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Wieści.
Jednocześnie z P aryża  i z W iednia do­

noszą nam korespondenci nasi o w i e- 
ś c i a c h ,  iż istotnie sprawa polska była 
traktowaną na zjeździe Napoleona z carem, 
a  nawet nasz korespondent paryzki poda­
je  szczegóły u k ł a d ó w .  Jeżeli istotnie 
dotykano i sprawy polskiej, to mogła to 
być wstępna w y m i a n a  m y ś l i ,  jakby  
rozmaite sprawy europejskie, a między nie­
mi i po lską , można pokojowo za ła tw iona  
k o n g re s ie , a nie już układy właściwe. 
Cesarz Napoleon od roku usiłuje p rzeko­
nać dwory, iż wszystkie najtrudniejsze 
sprawy, przy wyrozumieniu i dobrej w oli, 
dałyby się korzystnie dla stron wszyst­
kich zagodzie na kongresie •, bardzo więc 
być może że i w Nicei o kongresie mó­
wiono , a w skutek tego i sprawy polskiej 
pominąć nie można było. Ale czy wymia­
na myśli między monarchami w Nicei 
doprowadziła do jakiegokolw iek porozu­
mienia, nie ma dotąd żadnych wskazówek, 
na któryehby choćby domysły czynić można.

Wczoraj przybył do Poczdamu car, a 
w. książę Konstanty, książę Gorezakow, 
margrabiowie Wielopolscy, ojciec i syn, 
i kilku ambasadorów moskiewskich przy 
obcych dworach oczekiwali go wr Berlinie. 
NaAvet byli namiestnicy warszawscy s ta ­
wić się mieli na zawołanie. Równocześnie 
z tym zjazdem w Berlinie, podskoczyły 
wczoraj papiery austrjackie w Wiedniu 
znacznie w górę. Widać, iż giełda zjazd 
ten za przychylny dla Austrji i za poko­
jow y uważa.

W ięc w Berlinie miałaby się odbyć 
narada , j a k  nadal postępować ma rząd 
moskiewski w l Jo lsce ! Prędzej zjazd ten 
tłumaczyć sobie można, iż minister spraAv 
zagranicznych, ks. Gorezakow, przy od- 
jeździe swym do Petersburga potrzebował 
dać ostateczne instrukcje posłom moskie­
wskim za granicą, ja k  w bieżących sprawach 
europejskich w ogóle zachowywać się m a­
ją. Reszta zaś dyplomatów i mężów stanu 
moskiewskich sk łada carowi przy jego  
powrocie do domu winną swą czołobitność. 
Zresztą zjazd ten umówiony był już przed 
widzeniem się cesarza z carem w Nizzie, 
i nie koniecznie do mniemanych rezultatów 
tego widzenia się odnosić się może.

W  jak im  stosunku stanął obecnie no­
wy minister spraw zewnętrznych, hrabia 
Mensdorff do Prus, dotąd nie wiadomo. 
W  okólniku swym do posłów zagran i­
cznych miał jedynie zawiadomić ich, że 
objął tekę, ale o polityce nie ma być ani 
słowa. Dzienniki podają mnóstwo wieści 
o k ierunku jego  polityki, ale wszystkie 
są  bez podstawy. Są to raczej życzenia, 
wyrażane w formie domysłów, odpowia­
dających stanowisku każdego dziennika.

W e Włoszech agitacja stronnictwa czy­
nu wzmaga się, nie przeciw konwencji, bo 
ta prawie jednomyślnie będzie przyjętą 
w parlam encie, lecz przeciw austrjackie 
mu rządowi w Weneckiem. „Tam — pisze 
jeden z ministerjalnych dzienników wie­
deńskich, (Const Oest. Z t g ),  w korespon­
dencji z Turynu 28. p aźdz ie rn ika— mają 
być prowokowane krw aw e starcia za ja- 
kąkolwiekbądź cenę, czeni francuzko-wło- 
ska  konwencja zeszłaby do spraw y dru­
giego rzędu. T ą  tak ty k ą  stronnictwa czy­
nu chce owładnąć znowu sytuację. Z te ­
go powodu i ważność zamachu spilim- 
bergskiego  przesadzają tli potężnie i wszy­
stko poruszają , aby rozognić umysły. 
Stronnictwo narodow e odradza wprawdzie, 
ale wenecki komitet centralny pod p r e ­
zydenc ji pana Teechio wczoraj wieczór u- 
chw ali ł , aby iść av pomoc weneckiemu 
powstaniu. Czy z tą uchwałą je s t  w7 sty­
czności poruszenie w masach ludności, 
przybycie Menottego Garibaldego do G e­
nuy i* t. d . ,  najbliższa przyszłość okaże. 
Rząd tutejszy je s t  mocno zaniepokojony, 
gdyż uważa iż czynność ta  i przeciw n ie­
mu je s t  wymierzona*. 1

Podług dzienników7 wiedeńskich, ruch 
wdoski w górach friaulskich upaść niial 
jednak  zupełnie. Powstańcy mieli broń 
pochować i poukrywać się w7 górach po- 
jedyńczo. W  takim razie agitacja we 
Włoszech nie miałaby żadnego znaczenia, 
i upadłaby sama przez s i ę , utraciwszy 
bodziec do działania na razie.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Ncufi frcie Presse  z dnia 1. hm. 

zamieszcza z pod pióra jak iegoś  dyplomaty 
nie wotum ufności d la  hr. Mensdorffa, lecz w o ­
tum nadziei, które daje  lekką  charak te rys tykę  
jego. Główne pun k ta  tego wotum są  n as tępu ją ­
ce : „Nominacja hr. Mensdorffa je s t  pierwszym 
krokiem do ujednakowionia ministerstwa w ie­
deńskiego. A ustrja  miała dotąd ministrów, ale 
nie miała jednolitego m inisterstwa, k tó rehy  nie 
składało  się z żywiołów balansujących i prze- 
c iw w ażących sobie, lecz k tóreby  ciężyło jed n ą  
potężną w agą  na szali in teresów państw a. 
Ministerjum austr jack ie  nie było dotychczas mi­
nisterstwem, ale konglomeratem ministrów. Hr. 
Mensdorff ma być pierwszym w takiem mini­
sterstwie jednolitem. W ybitną cechę, jego cha ra ­
kteru  możnaby określić s ło w y : „naprzód bez
ogródek i wybiegów !“ Jasno  widzieć i energi­
cznie wykonać, czego się chce, ma być m a k s y ­
m ą jego. W  polityce panu je  dawne zdanie le­
karsk ie  : Quod medicanicntnm non sanat, ferrum 
sana t  (gdzie m edycyna nie pomoże: tam uleczy 
żelazo). Zastosow aw szy  to do chorób poli­
tycznych, do gorączek międzynarodowych, powie­
my: Czego płyn czarny w piórze dyplom aty  nie 
załatwi, temu zaradzi — miecz. Usprawiedliwioną 
by łaby  o b aw a , że waleczny żołnierz, k tórego 
pierś ozdobiona najw yższą  dekoracją  wojskową, 
ma natu ra lną  skłonność do te j  ostatniej metody 
kurowania. Osoby jednak , zna jące  usposobienie 
nowego ministra, zapew nia ją ,  iż nie zam ierza 
bynajm niej,  z teki swojej uczynić zielnik dla 
całego szeregu nowych w awrzynów wojennych, 
lecz owszem prze ję ty  je s t  koniecznością, pielę­
gnować s tarannie  rószczkę oliwną, około k tó re j  
przez pięć lat mozolnie chodzono, albowiem z 
l istkami je j  spad łyby  nasze pap ie ry  publiczne na- 
ksz ta łt  orla  papierowego. Jeżeli to p raw da, na ten­
czas owo „naprzód  bez ogródki i w ybiegów 11, 
Sprzyjałoby pokojowym  zamiarom nowego mini­
stra, gdyż o tw arty  charak te r  polityczny je s t  najle- 
pszym konduktorem  od piorunów wojny. Chm u­
ry  wojenne form ują  się zwykle z mgły polityki 
chwiejnej i n iepewnej. O sym patjach  hr. Mens­
dorffa mówiono, iż nakszta łt  kolosu rodyjskie- 
go, j e d n ą  nogą stoi w Carskiem Siole, a d rugą  
w Londynie. Otóż w tym  względzie „zape­
w n ia ją ,11 iż hrabia  uw aża  sym patje  te za coś 
takiego, co nie stoi w związku z jego progra­
mem m inisterja lnym 11 — pow iada  dyplom ata  w 
A7. /. Pres-se; a  ta  dodaje, iż we wszystkiem za ­
pa tryw anie  się to je s t  zgodne i z je j  sposobem 
w idzenia .11 Z dalszego w yw odu  dow iadujem y 
się, iż nowy minister je s t  nieprzyjacielem d łu ­
gich pisanin i przewłoki w interesach. D yplom ata  
kończy  temi słow y: „W iadom a je s t  apostrofa
jednego z francuzkich ministrów skarbu do 
swego kolegi od spraw  zag ran iczn y ch : „Pro­
wadź pan  dobrze politykę, a nie będziesz w 
stanie, w ydać  tych wszystkich pieniędzy, k tó ­
rych ci dostarczę.11 Nie przypuszczam y, aby 
p. P lener był zdolen powiedzieć coś podobnego; 
ale hr. Mensdorff mógłby słusznie może pow ie­
dzieć swoim kolegom: „Starajcie  się o skarb
dobry i dobrą  politykę wewnętrzną, a obaczy- 
eie, jak ie j  polityki j a  trzym ać się będę .11

Z ch arak te ry s ty k ą  tą  wiąże się niepewna 
jeszcze  wiadomość, k tó rą  przytoczyliśmy wczo­
raj , o dalszych zmianach w ministerstwie wie- 
deńskiem, a to jeszcze  przed zebraniem się R ady  
państwa, t. j .  przed d. 12. b. ni.

Z apa tryw an ie  się dzienników zagranicznych 
na ministerstwo hr. Mensdorffa, nie nastręcza nic 
nowego; ustala tylko przekonanie o u tw ierdze­
niu dobrych stosunków z Prusam i i Moskwą. 
Półurzędowe organa prusk ie  usiłu ją  postawić 
politykę nowego ministra ja k o  taką, k tó ra  do­
tąd  p rz y n a jm n ie j , ma wolne ręce. Dzienniki 
francuzkie są  bardzo małomówne w tym p rz e d ­
miocie. Z jazd  w Nizzy nie w ypadł podobno 
tak  j a k  się na dworze pa ryzk im  spodziewano, a 
w inę tego p rzyp isu ją  zmianie ministra w Wie­
dniu.

W  W eneckiem miano znowu pokontiskować 
broń przemyconą.

W ęgierska ra d a  namiestnicza w yda ła  temi 
dniami — nie wiadomo z jak iego  powodu 
zakaz  robienia i sp rzedaw nia  kul p ę k a j ą c y c h  
i wszystkich podobnych przedmiotów, które  nie 
m ają  żadnej „rzeczywistej wartości i służą ty l­
ko do s traszen ia .11 P rzestępców  czeka k a ­
ra  10—20 zlr. lub więzienie.

Ze zp raw y  s z l c z w ic h o - h o l s z ty ń s k i c j  w y ­
w iązują  się teraz dwie: duńska i niemiecka. W 
Kopenhadze ma panow ać  wielkie nieukontento-

wanie ku dynasrji, k tó ra  s traciła  powagę u n a ­
rodu. Jaw nie  je s t  mowa o j e j  wypędzeniu. W 
sprawie niemieckiej zetrą się teraz namiętności, 
gdy  przyjdzie na stół pytanie, komu oddać Szle­
zwik i Holsztyn: Augustenburgowi czy Olden­
burgowi ? A kcje  tego ostatniego podskoczy ­
ły  niepoślednio od chwili, j a k  Gorezakow i Iiis- 
m ark  przez trzy  dni radzili w Berlinie po po ­
wrocie z Francji .

P r o c e s  P o la k ó w  w  B e r l in ie .
Posiedzenie sześćdziesiąte siódm e , z dnia 29. 

października.
Prezydent Kii c l i t e  m a n n  zaga ja  posiedze 

nic po godzinie 9. i kontynuje przesłuchanie oska- 
rzonyche. H rab ia  B o l e s ł a w  Oli o t o m s k i  
i J a n  N e p o m u c e n  K o r o n o w i  c z, w łaśc i­
ciele domu komisowego - P>r;icia O h o  t o m s c y  
i K o r o n o w i e z  w Królewcu. Dom ten han­
dlowy miano wedle oskarżenia  głównie założyć 
dla pośredniczenia kupieckiego z a jentami R z ą ­
du narodowego i dla transportu broni, amunicji 
i rynsztynków . Dom ten powstał w r. 1852 a 
założycielem je s t  hr. Juliusz Bolesław Dienheim 
Praw dzie  Chotomski. Tenże slu/eśla pokrótce 
swój poprzedni żywot i o św iadcza , iż założył 
ten dom handlowy, raz, iż handel dla kosmo­
politycznej jego natury, pop iera ją  wszelkie r z ą ­
dy, powtóre, iż zajęcie się handlem uw aża  za 
obywatelski obowiązek Polaków', aby dowieść, 
że naród polski je s t  w s ta n ie  współzawodniczyć 
z innemi oświeconemi narodam i. Z resz tą  w y ­
brał sobie ten zawód, chcąc złożyć dowód, iż 
sz lach ta  po lska  nie podziela przesądów  szla­
chty feudalnej. Zaprzecza, iżby handel prowadził 
d la  popierania  'powstania, i w ykazuje, iż w 
chwili wybuchu powstan ia  usiłował swemu h a n ­
dlowi dać k ierunek i zakres więcej n a  zewnątrz. 
Poczem przechodzi do ogólnej części oskarże­
nia, w yjaśn ia  pojecie patr jo tyzm u u polskiego 
narodu powołując sic na  orzeczenia Hegla i 
Zópfla. mówi potem o prześladow aniach polskie­
go narodu. N azyw a  to nieszczęściem dla pol­
skiego narodu , iż p a ła  wielkim patr jo tyzm em  
i poświeceniem dla swej ojczystej sprawy. Byt 
narodowy zniszczono, mówi — ducha narodo­
wego prześ ladu ją ,  narodowości nie chcą uznać. 
Ję z y k  naw et s ta ra ją  się wytępić, chociaż to je s t  
j e d y n y  węzeł, w iążący  człowieka do ziemi, na 
której mieszka, i tylko przez ję z y k  można 
wniknąć, w życie i ducha  narodu. Polacy dozna ją  
takiego odjęcia  praw, ja k ie  je s t  niesłychane w 
dziejach. Ucisk ten czuje  każdy  Polak, ale 
czynności ich, w ywołane tym uc isk iem , nie są 
rewolucjami, ale protestacjami. k tó re  naród pol­
ski k rw ią  swą zapisuje  na karcie  dziejowej. 
Czyż czyn zbrodni stanu sta je  się silniejszym 
gdy przypom ina ak ta  kongresowe? Żaden z o- 
skarzonych nie myślał o uszczupleniu królestwa 
Pruskiego. Chotomski oświadcza potem, iż oska­
rżenie ob jaw ia  kolosalną niewiadoniość wszy- 
skieh stosunków w ziemiach polskich. N adzw y­
czaj wieli wagi przyw iązuje  do Rządu narodo­
wego w W arszawie. Lecz cóż to jes t  ten rząd? 
W skutek powszechnego ucisku i bezprawia, k il­
ku szlachetnych młodzieńców zawiązało s tow a­
rzyszenie, poczuw ając  się do obowiązku p o sp ie ­
szyć  w pomoc ojczyźnie. Aby zakryć  sw ą bez­
silność, s towarzyszenie osłoniło się tajemniczo­
ścią. Cóż spowodowało prokuratorje podnieść 
sk a rg ę?  Przecież n ie b o ja ź ć ?  Oskarżony kreśli 
dalej rozwój handlowych stosunków w Polsce, 
leez p r e z e s  mu p rzeryw a oświadczeniem, iż to 
do rzeczy nie należy. O s k a r ż e n i e  w ylicza  roz­
maite zakupna b r o n i , któro Chotomski i Koro- 
nowicz u handlarzy broni. R osenkrauca  w K ró ­
lewcu i Merrema w Berlinie uskutecznić mieli, 
i tw ie rd z i , iż. w Królewcu założono formalne 
składj ' broni, k tó rą  potem przez Szczytno, Szyr- 
winty i TyIże w ysyłano na  pole walki. Ze^ za­
kupna  broni robili, przyznaje i K o r o n o w i e z ,  
lecz zaprzecza  aby tej broni dostarczono p o ­
wstańcom.

Po ukończeniu tego przes łuchan ia  n as tępu je  
p rze rw a  a  po rozpoczęciu nanowo posiedzenia  
obrońca dr. L e n t  s taw ia  wniosek, aby puszczo­
nym całkiem n a  wolność lub za k a u c ją  urlo­
powanym oskarżonym Uić pozwolenie zamiast. 
1. listopada stawić się dopiero dnia 9. listopada, 
gdyż przed tym terminem nie rozpoczną sio 
prawdopodobnie osta teczne w yw ody prokura tor p 
i obrony. 1’ r e z y d e n t  odpowiada, że jeszcze 
pierwej rozm aitych  św iadków  do ogólnej części 
oskarżenia wysłuchać m a ,  i kilka dokumentów 
odczytać, a on je s t  zdania, że dnia lis topada 
rozpocząć bodzie można. P rzy  rozpraw ach zas, 
odnoszących się do ogólnej części skargi, m u­
szą być obecni wszyscy oskarżeni, i dla tego 
im polecił stawić się dnia 3. listopada. T o k  d a ­
lece uwzględniono oskarżonych, iż powinni być 
tem zadowoleni. Na zapy tan ie  obrońcy E l-  
V e n a  oświadczą prezydent, iż wszyscy o sk a ­
rżeni, urlopowani do 1. l is topada , m a ją  się* s ta ­
wić d. 3. l is topada rano.

Juliusz R e i c h  s t e i n ,  23 lat. izraelita, 
moskiewski poddany , je s t  synem kupca  E zra  
Leiby Reielistcina z Augustowa, dzierżawcy 
akcyzy  od trunków i mięsa, ja k o te ż  mostowego
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w Łomży i Marjampolu. Z a  tę dzierżawę płaci 
jego  ojciec rządowi moskiewskiemu rocznie 
13.000 midi. Ó bżałow any obwiniony jesf  o 
współudział w zakupnie  i transportowaniu  bro­
ni dla powstania. P y ta  się on nasam przód p re ­
zydenta  czy stoi tu ja k o  obżałowany, czy też 
ja k o  świadek. Gdy prezydent pow iada  mu iż 
je s t  oskarżonym o zbrodnie s tanu , oświadcza 
on, iż w więzieniu miał sposobność studjowa- 
nia ustaw, że wiec i §. GG p raw a  karnego zna, 
i pyta, czy je s t  on w stanie swemi dziesięcioma 
palcami oderwać prowincję poznańską  od p a ń ­
s tw a 'pruskiego? (śmiech). P r e z y d e n t :  
P a n  żartujesz, a  rzecz idzie na  serjo. Jeżeli pan 
to oderwanie rozumiesz zmysłowo, to p rzyzna ję  
iż tego nie pojmuję. O b ż a ł o w a n y :  J a  nic 
żartuję.

P rzy  aresztowaniu jego  w Gąbiniu 3 m ar­
ca 1.8i>4 r. odebrano mu, podług oskarżenia, o- 
prócz albumu z portretami najznakom itszych do- 
wódzców i kierowników powstania, a  między n i­
mi hr. J a n a  Działyńskiego, Aleksandra Guttrego, 
dr. W ładysław a Niegolewskiego, Kazimierza 
Mieleckiego, Seyfrieda i Calliora, tudzież urlop z 
25. sierpnia 18GB, k tóry  mu udzielono z powodu 
słabości na jeden  miesiąc. Na tem piśmie zn a j­
duje się odciśnięta czarna  pieczęć z polsko-li­
tewskim h.-rbcm i n ap isem : „Komisarz rządow y 
w województwie augustow skiem u

Rcichstein wypierał się w praw dzie  z p o ­
czątku wszelkiego udziału w powstaniu, leez 
później zeznał, iż ten urlop pisemny otrzymał 
od kom isarza rządu narodowego w gubernii 
augustowskiej, niejakiego A r t u r a  A w e y -  
dy, i że temu Aweydzie był pomocnym przy 
zukupnaeh i transportach broni i pośredniczył 
pom iędzy nim a hrabią Chotomskim i dr. 
Szultzem.

Obżałowany ośw iadcza  iż album otrzym ał 
w podarunku od osoby, k tóre j po nazwisku w y ­
mienić nie może. O powiada następnie  j a k  do 
Brus przybył i o aresztowaniu go w G ąbi­
niu. Odwołuje zupełnie swoje daw ne zeznania, 
tw ierdząc , iż pod w pływem  policyjnych gróźb 
p rzyznaw ał to wszystko co mu policja podsu ­
wała. W ypiera  się wszelkich zbrodniczych czyn­
ności i oświadcza, iż obźałowanyeh Ohotomskie- 
go i dr. Szulca wcale nie z n a ,  i pow iada , iż 
w Królewcu tak  mu się dobrze pow odziło ,  że 
chciał się w Brusach osiedlić. Oskarżyciele publi­
czni powinnihy byli przebrani udać się do Polski, 
a przekonaliby śię , iż tam  nie było mowy o 
zbrodni stanu przeciw Brusom. Ponieważ obża- 
łowany całe dawniej złożone zeznanie cofa, wnosi 
prokura tor  M i t t  e l s t i i d t ,  ażeby przesłuchać do­
tyczących urzędników policyjnych. Rzecznik 
E l  v e n  czyni uwagę , iż j a k  się zdaje, obżalo- 
wanego najdłużej j a k  można u trzym yw ano w 
mniemaniu błędnem , że je s t  świadkiem a nie 
obżałowanym, i że dla tego złożył takie zezna­
nia. P rokura to r  M i t  t e l  8 t i i d  t :  W łaśnie  to
mniemanie mogło spowodować obżalowanego do 
w yznania  p raw dy . N astępu ją  dowody w sp ra ­
wie Gliotomskicgo i Koronowicza. Nasam przód 
p rzesłuchują  inspektora  policji z Królewca. .1 a- 
g i e l s k i e g o .  P j t a j ą  go między innemi, czy nie 
groził obżałowanemu Reichsteinowi, że go Mo­
skwie wyda. Świadek zaprzecza temu i ośw iad­
c z a ,  iż obżałowany swoje p ierw otne zeznania 
złożył dobrowolnie. Obżałowany sam wyraził 
obawę iż go Moskwie w ydadzą. Rzecznik E I- 
v e n  py ta  ś w ia d k a ,  czy do obżalowanego nie 
m ó w i ł : „Odcszlę p ana  do Murawiewa, pod szu­
bienicą złożysz pan zeznania11. Ś w i a d e k  
(zmieszany): Nie przypominam sobie tego. R ze­
cznik E l v e i ) :  Życzyłbym  sobie w yraźniejszej 
odpowiedzi. Ś w i a d e k :  (jeszcze więcej pomie­
szany): Nie przypominam sobie. Być to może. 
Rzecznik E I v e u :  Czy św iadek  po,wiedział, iż 
obżalowanego w k a jd a n y  zaku je?  Ś w i a d e k :  
Nie wiem. nie p rzypom inam  sobie.

P rzy  przesłuchaniu  św iadka  powodowego , 
faktora  M a y a  z Królewca, k tóry  obecnie zało­
żył p iw iarn ię , zarzucono, iż inspektor policyjny 
J a g i e l s k i *  bił go przy policyjnem p rzes łucha­
niu. Jagielski zaprzecza temu a św iadek  M a y  
dodaje, iż nie był bity, ale co Jag ie lsk i  zelżył. 
Dalej zarzuca obrona , iż św iadek  ten za swe 
zeznania otrzymał koncesje  na  szynk. M a y z a ­
przecza temu, a  J a g i e l s k i  twierdzi iż <1 piero 
teraz od M aya dowiedział s ię ,  iż. tenże pos iada  
k ncesję. Jeszcze  jed n eg o  św iadka  przesłuchi­
wać p o c z y n a ją ,  lecz dalsze p rz -s łuchanie  jego  

do następnego posiedzenia, w ponic-odł iiżono 
działek.

Korespondencje (iazely Narodowej.
P a r y ż  29. października.

( I i )  Ustąpienie z ministerjum lir. IB eh 
łicrga, wszystkich tu zadziwiło. W i a d o m o ś ć  ta  
właśnie w tenczas p rzyby ła  telegramem, kiedy 
różne pisma, znoszące się z ministrami, wróżyły 
że cesarz dymisji R echberga nie przyjmie. Ale 
daleko więcej zdziwiła nom inacja  h r a b i e g o  M ćiis- 
dorfa-Pouilly. Nieznany sposób myślenia tego 
męża stanu okryw a przyszłość tajem nicą. Jak  
rozmaicie różne ko ła  jego  wstąpienie do rządu  

’ tłómaczą, dowodzi to, że gdy  jedn i  p rzypom inają
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że szanow ny h ra b ia  stoi w związku familijnym 
z domem angie 'sk im  i w najżyczliwszych sto­
sunkach  z gabinetem pe tersburgskim , z czego 
w różą  że A ustrja  dąży do sojuszu z Anglią i 
M oskw ą; to C onstitulionnel i inne półurzędowe 
p ism a  u trzym ują ,  że pan Recbberg d la  tego z 
rz ą d u  wystąpił iż się wahał, a p. Mensdorf-Pouilly 
d la  tego powołany, aby  ściślejsze z gabinetem 
francuzkim zawrzeć stosunki. P ierw sze  słowa, 
objawy, kroki nowego ministra są tu oczeki­
wane z niecierpliwością. Jeżeli zmieni poło­
żenie w Galicji, poda dłoń po jednaw czą W ę­
grom, nie odwoła księcia Metternicha, to pap iery  
pó jdą  w górę, i w szyscy  tu w pokój i p rz y ­
mierze z Austrją  uwierzą.

Z a p e w n ia ją  że gabinet paryzki przedstawił 
wiedeńskiemu plan  utworzenia armii papiezkiej 
i dał bliższe objaśnienie, dotyczące konw encji  z 
p iętnastego września . Plan ten miał być dobrze 
p rzy ję ty ,  a naw et Austrja  gotow a uznać W ło­
chy, pod pewnemi w arunkam i i z pew ńem i za 
strzeżeniami, na które cesarz Napoleon miał p rzy ­
stać. P rzychy lna  odpowiedź m ia ła  być  podpisana 
przez p an a  Rechberga. T a  okoliczność zape­
wne da ła  powód do rozpuszczonej pogłoski o 
przymierzu austrjacko-francuzkiem , i o ustaleniu 
ministerjum Rechberga.

Prasa , giełda, bankiery  dali temu wiarę, bo 
sobie życzyli. Przeciwnie porozumienia w Nizzy 
zasmuciły w szy s tk ich ;  papiery  sp a d a ją ,  u m y­
sły i nieLo zachmurzone. Deszcz ciągle p ad a  
i n iszczy wszelkie plany zabaw i rewij, ja k ie  
car A leksander francuzkim gwardzistom dać 
zamierzał.

Szczególny tu p rzedstaw ia  widok dzienni­
karstw o paryz lue  w ocenianiu t rak ta tu  fran- 
cuzko-włoskiego. Siecle i Opinion ftulionale  po ­
p ie ra ją  go, bo w idzą  w nim upadek  w ładzy  
papiezkiej.  Le C onstitulionnel i ta tranc*  
także go pop ie ra ją ,  bo podług  nich konwen­
cja  z 15. w rześn ia  zapew nia papieżowi jego  
posiadłości i jego  władzę doczesną. La Preesp, 
co rzadko  sprzeciw iała  się zamiarom rządu  i 
cesarza, gw ałtow ną  czyni opozycję traktatowi. 
W oła o wojnę albo rozbrojenie. Przeniesienie 
stolicy do F lorencji ,  n azyw a  niedorzecznością; 
a w sporze z dziennikiem te Sierlr, gw ałtow ny  
szermierz zapomniał o granicach um iarkow ania  
i przyzwoitości. O dpow iadając  panu  Jourdan, k tó ­
ry  się oświadczał przeciw rozbrojeniu, rady  jego  
nazw ał głupiemi, i dodał że uw ag jego  nie m o­
żna  w ziąć na serjo. Sądzono że naza ju trz  Siacl* 
odeprze napaść i skarci obelge. Ale p. Jourdan  
roztropniejszy, poszedł za p rzykładem  T a lley ran ­
da. Jeśli pierwszy uderzenia nie w idz ia ł ,  ck1 li­
gi w ydrukow anych  słów nie czytał. Pocisk zo­
stał bez odpowiedzi.

P ism a półurzędowe gn iew ają  się, pojąć 
tego nie mogą, j a k  można czytać w trak tac ie  
to co j e s t  przeciwnego jego  słowom i duchowi.

„ J a k  można przypuścić  że W łochy z jednej 
s trony zobow iązują  się bronić pańs tw a  papiez- 
kiego, a z drugiej strony m ają  ich by t p o d k o ­
p y w ać  ! Wolno Włochom pracow ać  nad po je ­
dnaniem. nad  zawarciem  najściśle jszych b ra te r ­
skich stosunków, ja k ie  powinny istnieć pomię­
dzy sąsiedniemi pań s tw am i;  nie wolno ich z ry ­
wać i niszczyć. W  żadaym  k ra ju ,  w żadnym 
jezvku , pojednać  się, nie znaczy podkopyw ać. 
Byłoby to rozdzierać konwencję. Wolno W ło­
chom dążyć do sojuszu z Rzymem, nie wolno 
p racow ać nad  jego  obaleni* m .“

Oto są dosłownie t łumaczone w yrazy , które 
p ism a  półurzędow e na wszystkie  tony po w ta ­
rza ją .  Z ich ostatnich objawień to można p rze­
widzieć, że proiestaeje  m in is tra  sp raw  zagran i­
cznych nie będą  ogłoszone w Izbach włoskich, 
jeż li  te szybko i bez rozpraw  p rzy s tąp ią  do 
glosowania. To może tłumaczy, dlaczego k o ­
misje dłużej się na radza ją .  Izby m ają  być zwo­
łane w począ tkach  przyszłego tygodnia , w ła­
śnie wtenczas, gdy  list ten dójdzie do Lwowa,

Ogłoszenie uw ag w aszych  o s towarzyszeniach 
rzemieślniczych więcej tu zajmuje um ysły  na jśw ia­
t le jszych robotników, aniżelibyście mogj o tern 
sądzić. P rz i niesiono mi szczegóły, dotyczące 
s tow arzyszeń wzajem nej pomocy. Pan  Heron- 
vide, o k tórym  już wspomnieliś my, szewc, poeta, 
„presideiit  du conseil des Prudhommes," współpra­
cownik dzienników paryskich, co pismem i p rzy ­
kład- m przy łożył się do utworzenia na jpoży te­
czniejszych zakładów, co wreszcie prezydenta  
rzecz j pospolitej, dziś panującego cesarza, obszer- 
nośe ią  swoich nauk  i zdrowym sądem zdziwił, 
obiecał nam dać wszelkie objaśnienia i p r a k ty ­
czne uwagi, jak ich  b rac ia  nasi z kra ju  będą. 
mogli zażądać.

P rzed  dwudziestu laty s tow arzyszenia  w za­
jem n e j  pon my by ły  nieznaue pomiędzy robo­
tnikami we Francji.  Dziś nie ma i z  miasteczka, 
w którem bv te dobroczynne insty tu tu  by ły  nie­
znane. Pod ług  urzędowego raportu, w Moni!orze 
umieszczonego, w zeszłym roku istniało 4.582 
stowarzyszeń; liczi ły one 639 044 członków, pos ia ­
da ły  kapita ł  w ynoszący 3 0 . 7 6 6 * 4  franków, i fun­
dusz przeznaczony dla  robotników chorych, k a ­
lek i z powodu schylonego wieku niemogących 
pracow ać. T rz y s ta  nowych stowarzyszeń pow ię­
kszyło  liczbę zapisanych  w roku obecnym.

Ci kawi może jesteście, j a k ą  drogą przyszli 
robotnicy francuscy do tak  pięknego kapitału . 
D w ojakim  sposobem. Postanowili dobrowolny 
podatek , w ynoszący m ałą  kwotę, ale k tó ra  co 
miesiąc pom nażana  przez 700.000 robotników, 
p iękną  wynosi sumę przy  końcu roku. P rz y ­
d a l i  sobie członków hon o ro w y ch — to jes t ,  k a ­
żdy, k tórego serce bije dla ludu, może albo j e ­
dnorazową ofiarą, albo miesięcznym podatkiem, 
albo talentem swoim przy jść  w pomoc s tow a­
rzyszeniu. S towarzyszenia te czysto ekonomiczne 
o tw ierają  wolny przystęp  ludziom rozmaitych 
opinij politycznyc ■ i wszelkich wyznań. A rty ­
ści, stowarzyszeni orfeonn, teatra , w ładze  muni- 
cypa ne idą im z nomon*. W za jem na  pomoc

wiada stoBunki.

. o ' . ’  pomocą, Li\ JClIJUtt uuuiyu
p o p ar  a «' arami majętnych, współdziałaniem a r ­
tys tów  i uczonych, miłościwe, braterskie  z?po

Dawniej wspomniałem wam o młodym ziom-
■ ku, kotlarzu, co ani słowa po francusku nie u- 
1 miał. Wzięli go robotnicy p a ry scy  pomiędzy 
! siebie, rozmawiali z nim na  migi. Dziś 5 fran- 
' ków zarabia na  dzień i u trzym uje  brata . W ze- 
; szłym tygodniu skaleczył palce i nie mógł p ra ­

cować. Stowarzyszenie  płaci mu połowę codzien-
i nie, a on czeka, aby j a k  najprędzej przesta ł  być
■ stowarzyszeniu ciężarem. Oto materjalny, d o ty ­

kalny dowód użyteczności stowarzyszeń.
Teraz  pozwólcie mi dodać kilka uwag, k tó ­

re nam uczynił pan  Heromille. Uważał on że 
nasi publicyści przez lud rozumieją tylko wło­
ścian, pracow ników  wiejskich a zapom inają  o 
p racow nikach  miejskich, tak  dalece, że się czę­
sto Francuz i  py ta ją ,  czy w Polsce nie masz 
m iast,  że na w ystaw ach  nie widać robotników 
polskich. A wreszcie on, eo je s t  szewcem, do­
strzegł, że dawniej trzewiki damskie w a rszaw ­
skie i f ty c  iy pierwsze miejsce między tego ro­
dzaju wyrobami, a dziś o tern zapom inają . Po­
dług niego na jp ie rw ej potrzeba, aby  u nas w 
k ra ju  za  pomocą w ładz miejskich i członków 
honorowych zakładać  s tow arzyszenia  wzajem nej 
pomocy — aby robotnicy polscy j a k  n a jp rę ­
dzej mogli zwidzać k ra je  zachodnie, uczyć się, 
kształcić i w yroby  narodowe do najw yższej do­
skonałości doprowadzać. Gdy te pierwsze t ru ­
dności zostaną  prze łam ane — gdy każdy  robo­
tnik s ta rać  się będzie o wykształcenie osobiste 
i udoskonalenie pracy, k tóra  go żywi — to i inne 
s tow arzyszenia  się rozwiną i doprow adzą do 
zjednoczenia kapita łu , talentu i pracy.

Do przyczyn, które poprzednio wskazaliśm y 
a które  się p rzyczyniły  do upadku papierów  na 
giełdzie paryzkiej,  t rzeba  dodać nową, wTażną, 
stanowczą. Z a  pośrednictwem i pod opieką sto­
w arzyszen ia ,  znanego w Europie pod nazw ą

credit mobilier", zaw iązane  zostało podobne 
stowarzyszenie w Amsterdamie pod nazwiskiem 
„credit m obilierN ierlandais". Dom paryzki, aby 
akcje  te umieścić, zachwalił cel, plan i Środki 
nowego s tow arzyszenia ,  i ,ak  zwykle, dawał 
w ynagrodzenia  (primer) tym, eo się na  te akcje  
zapisywali. Kto miał szczęście o trzymać te a k ­
cje, odbierał .30 franków zysku. Mnóstwo dro­
bnych spekulantów rzm ilo  się do nabyc ia  ak- 
cyj tak  korzystnych, spodziew ając  się, że p a ­
piery  s tow arzyszenia  niderlandzkiego wzniosą 
się w równi z pap ieram i paryzkiemi. W tem 
nagle przychodzi wiadomość, że stowarzyszenie 
am sterdam skie  źle gospodarowane, że papiery  
nieti Iko nie przyniosą zysku, ale może w nic 
się obrócą. Spodziewali się 200 lub 300 franków 
zysku na akcjach, a akcje  w k ilka dni o 115 
franków spadły. Wszyscy, co się na te pap iery  
rzucili, jeszcze  prędzej chcieli się ich pozbyć; 
ztąd  popłoch. U padek  pap ie rów  am ste rdam ­
skich pociągnął upadek  francuzkieh, naw et n a j­
pewniejszych.

Dziś wszystkie pisma francuzkie w yrzucają  
stowarzyszeniu franuuzkiemu jego  pochwały, grę 
i nieroztropność, a zachęca ją  posiadaczy renty  
francuzkiej i akcyj dróg żelaznych, aby się nie 
obawiali i nie sprzedawali za bezcen papierów, 
d a jący ch  najpew niejszą  rękojmię.

W ejście do ministerjum hrabiego Mensdorffa- 
Pouilly było przyw itane  dziś n a  giełdzie p a r y ­
skiej z zadowoleniem. Przypominano, że on to­
w arzyszy ł arcyksięeiu Maksymilianowi (?) i za 
bytności swojej w P a ry żu  poznał wyższość u- 
mysłu ces. Napoleona, nie taił swoich uczuć i 
p ragnął, aby A ustrja  i F ran c ja  porozumiały się 
i najściślejszy sojusz zaw arły . Na giełdzie zpowo- 
du tych uw ag i rozpuszczonej wieści, że stopa 
eskontu ma być zniżoną, eo w yw arło  k o ­
rzystny  w p ływ  — papiery  po zły w górę, ren ta  
podniosła się o 10 centymów. Jest  to nie wiele, 
ale położenie było za trw ażające .

Cesarz Napoleon był wczoraj na  obiedzie u 
ca ra  Aleksandra. Wieczorem obydw a byli w te ­
atrze. Za wejściem cara  orkiestra zagra ła  hymn 
narodowy moskiewski. Dziś ces. Napoleon je s t  
wTulonie, p rzy jm ow any przez ministra m arynarki, 
p a n a  Chasseloup-Laubat. Zwidzą eskadrę, i sam 
wsiędzie na  s ta tek  pancerny  „Soiferino“. Opuści 
Tulon ju tro  w niedzielę a w poniedziałek o 5tej 
wróci do St. Cloud. Car Aleksander także Nizzę 
opuści ju tro  w niedzielę o 8m (j wieczór, prze- 
jedz ie  przez D arm stadt, Berlin, Królewiec i wró­
ci do Petersburga.

Rozpraw y w komisjach Izby ii loskiej 
zapewne p o trw a ją  do czwartku. W  ich łonie 
najżywsze rozstrzygną się spory, a do Izb wnie­
sione wnioski zostaną większością j rzyjęte. 0 -  
p ozyc ja  chciała, mówiąc o przeniesieniu stolicy 
do Florencji, dodać, że to przeniesienie je s t  ty m- 
czasowe ; większość je d n a k  dodatek ten odrzu­
ciła.

Wiadomości z Tunis donoszą, że w ojska  
b e ja  pi,konały powstańców. Bez w dania  się 
obcych, porządek  będzie przywrócony. W Al­
gierii nie przyszło do stanowczych kroków — 
większa część grom ad (tribus) w okolicach Bog- 
har zdała się na  łaska.

Mówią, ale tego zapewnić nie możemy, że

to przymierze — bardzo niepopularne we F r a n ­
cji, albo kongres europejski.

D ruga ewentualność w edług dosyć ogólnie 
w sferach politycznych panującego tu przeko­
nania, miałaby miejsce tylko w razie n ieudania 
się pierwszej. Myślą bowiem cesarza  Napoleona, 
w edług zdania krążecego w tych  sferach, je s t  
prędzej to przymierze, niż kongres. Ludzie , k tó ­
rzy m a ją  pretensję do posiadania  pew nych  ska- 
zówek co do planów m onarchy F rancuzów  — 
pretensję  może nieuzasadnioną, lecz zn a jd u jącą  
tu wiarę i echo — ludzie ci twierdzą, że p rz y ­
mierze wspomnione zawartem  by z .stało n a  z a ­
sadzie 1) odstąpienie Kongresówki i ogłoszenia 
je j  niezależną, pod berłem w. k. Konstantego 
Mikołajewieza, 2) wynagrodzenia  Moskwy przez 
dozwolenie u trzym yw ania  floty na morzu Czar- 
nem a tern samem i powiększenia się teryto- 
rjafhego na  Wschodzie.

W edług  tych  samych 
przym ierza  tak  zwartego 

zostałaby

zawsze źródeł, do 
m iałaby przystąp ić  
w ynagrodzoną nad

l temi projektami 
] p rzypad łaby  za

ce-w tych dniach ma być obwieszczony dekret 
snrski w Mona orze, "otwierający kasę. robot p u ­
blicznych, z upoważnieniem wypuszczaniu  bile­
tów po całej F ranc ji ,  przynoszących C#/o- u '  
s tanowienie tej kasy  dałoby nowy popęd  rozm a­
ity m pożytecznym  przedsiębiorstwom. D a je  temu 
prawdopodobieństwo okólnik gubernatora  Al- 
gierji, w którym  k aza ł  on sobie przedstawić 
wszelkie roboty rozpoczęte a nieukończone, i te, 
k tó rych  wykonanie mogłoby się przyłożyć do 
pomyślności kolonii.

Paryż 30. październ ika.
4  Cesarz Napoleon nie wrócił jeszcze  z Niz- 
naturalnie więc w szystk ie  rozmowy, pogło- 
i p rzypuszczenia  k rą ż ą  około możebnośei, 

podstaw i skutków przym ierza  F ranc ji  z Mo­
skwą.

Ogólnem tu ta j  je s t  p rzekonaniem , że z jazd  
dwóch monarchów będzie miał za skutek albo

zy,
ski

Austrja, k tó ra  
Dunajem .

F ra n c ja  nic o sobie nie m ów i, je d n a k  pod 
widoeznem jest ,  że i j e j  także 
w spaniałom yśłość, pew na  n a ­

groda nad utęsknionym Renem.
Rozumie się, że te w szystkie  zmiany tery- 

to r ja lne ,  oraz utworzenie młodszej dynas tji  Ro­
manowów, odbyłyby  się za  pom ocą głosowania 
powszechnego, którego ja k o  dogodnego narzę­
dzia rząd y  dzisiejsze używać umieją. Tylko nad 
Renem i nad morzem Czarnem potrzebaby po­
przednio zrobić miejsce temu głosowaniu przez 
zabory orężne.

Pow tarzam  te pogłoski nie dla tego, żebym 
bezwarunkowo w ie rzy ł ,  iż takie a nie inne są 
plany cesarza  Francuzów, ani żebym przypusz ­
czał, iż jeź li  w istocie są takiemi, zostaną urze­
czywistnione z ła tw ością  i bez zmiany. D aję  
im miejsce w moim liście d la  tego tylko, żeby 
w as uprzedzić, iż domysły tego rodzaju  zn a j­
dziecie w krótce w dziennikach. Sąd zaś o tego 
rodzaju  przypuszczeniach, ła tw y  zresztą  do od­
gadn ięc ia ,  pomijam, wam sam ym  pozostaw ia­
ją c  obszerniejsze uwagi nad pogłoskami, w k tó ­
re tu ludzie poważni się b a w i ą , a któro gdyby 
się ziścić miały, podniosłyby znakomicie rok 
1864 w historji bieżącego stulecia.

Nie myśląc ez Łkać na ziszczenie tych p la ­
nów, k tóreby mu zapewne ła tw ą  drogę cio p o ­
wrotu w mury W arszaw y otworzyły, jeden  z 
młodych ludzi postanowił skorzystać z p rz e ja ­
zdów cara  przez Niemcy i F ranc ję ,  i wywołać 
dla moskiewskiego w ładcy  manifestację ad reso­
wą od emigracji polskiej. M ą tp ie .  żeby ten 
k rok  samodzielny był natchniony przez półim- 
perja ły  moskiewskie, bo M oskwa niezawodnie 
umiałaby wynaleźć odpowiedniejszego a jenta; 
dosyć że zam iar istniał, i że spełzł n a  niezem. 
Autorem jego  je s t  niejaki Eugeniusz Sekulski, 
niegdyś student akadem ii w arszaw skie j,  n a s tę ­
pnie urzędnik organizacji narodowej, autor bro 
szury p. n. Co nam obecnie czynić należy?, dzi­
siaj w Lićge p rzebyw ający .  Zdołał on sobie 
w yszukać kilku ajen tów  do propagow ania  tej 
myśli, sam zredagow ał adres  niezłą francuzczy- 
zną. i przez pośredników  swoich począł n am a­
wiać do podpisów. W jed n y m  ze swoich listów 
p isanych  w tym celu do Szw ajcarii ,  tak  s tre ­
szcza on błogie skutki podpisan ia  się: „Po p rze­
jechan iu  z s z y k i e m  Europy, na drugi semestr 
wrócim do W a rsz a w y .“

Dochodzi mnie wiadomość o pew nym  pro­
jekcie, m ającym  wkrótce w e jś ć  w wykonanie, 
a  k tóry  ma mieć na celu werbowanie  emigra- 
cii polskiej, już  nie do legionów papiezkich, lecz 
do armii am erykańskie j.  Mam przyrzeczoną 
w krótce obszerniejszą o tym  nowym zamachu 
przeciw nam wiadomość, tym czasem  poprzes ta ­
ję  na tej wzmiance, że p ro jek ta  zaciągnięcia e- 
migrantów polskich pod sz tandary  rządu, k tóry  
Polaków  w ydaje  Moskalom, nie zna jdą  żadnego 
echa pomiędzy m łodą em igracją  tutejszą.

Istn iejące tu ta j  T ow arzystw o naukow e mło­
dzieży polskiej zam ierza  ogłosić kunkurs na n a ­
pisanie katechizm u dla włościan polskich. P raca  
uwieńczona otrzym a 300 fr. nagrody  i własność 
je j  pozostanie przy  autorze.

Pow racam  do obowiązków spraw ozdaw cy  
dziennego, które  zaniedbałem od tak  dawna.

Pow rót cesarza  zapowiedzianym  je s t  n a  j u ­
tro wieczorem o godzinie 3. W czoraj rano ce­
sarz wyjechał z Nizzy do Tulonu, gdzie miał 
się o d b ić  p rzegląd  floty pancernej,  a następnie 
wielki obiad w admiralicji.

Dziś rano ,  według program u cesarz m a o- 
puścić. Tulon i udać się do M arsy l i i , zkąd po 
krótkim pobycie odjedzie  do Lugdunu.

W L u gdun ie ,  ju tro , w ielka rew ia  cz tem -h  
dywizyj. poczem odjazd  do P a r y ż a ,  z posp ie­
chem 65 kilonratrów (9’/ 3 mil polskich) na  g o ­
dzino.

Car dzisia j o 10. rano ma opuścić Nizzę , 
uda jąc  się wprost do K c h l , pojutrze przybędzie 
do Berlina, i tegoż dnia  odjedzie  do P e te rsbu r­
ga  — bynajmniej nie przez W arszaw ę, chociaż 
to zapowiadano wielekrotnie. naw et w rozlepia* 
nym po tem mieście ostatnim rozkazie  dzien­
nym naczelnika miasta.

W czoraj w południe, w hotelu Inwalidów 
odbył się pogrzeb zmarłego adm ira ła  Romain- 
Desfossćs.

Dziennik C ourrier du Dimanche , po dwóch 
miesiącach zawieszenia, w yszedł znów wczoraj.

Donoszą z prowincji, ż.e w ody Rodanu, n a ­
der nizkie przed tygodniem, wzniosły się o pól- 
p ię ta  metra. Ostatnia depesza  każe  się spodzie­
wać wylewu. W oda ciągle przybiera .

Wiedeń L listopada.
(M ) W tutejszych kołach politycznych sil­

nie w ysuw a się naprzód  k w es t ja  polska i r *z- 
wiązanie je j  w tym  lub owym kierunku. K rążą  
rozmaite dom ysły ; a zdaje  się że z pewnej

strony wszelkich u ż y w a ją  usiłowań, aby  ile mo­
żności osłabić doskw iera jącą  je j  cechę i zady- 
p lomatyzować ją ,  przytłumić je j  głos różnemi 
kluczkami, byle  się uw ag a  polityków do innych 
zwróciła z jaw isk  w świecie politycznym. T ak  
np. miano tym sposobem wmówić, że przy zje- 
ździe Napoleona z carem  w Nizzie podług umo­
w y przemilczano zupełnie o losie Polaków, że 
naw et słowo „Polska" w całej rozmowie obu 
cesarzów ani razu się nie odezwało.

Jeżeli ju ż  na pierwszy rzut oka wiadomość 
ta  brzmi nienaturalnie, to wiarogodność je j  upa 
da do reszty  po otrzymaniu doniesienia, że w ła ­
śnie w pierwszym szeregu przedmiotów rozmowy 
obu cesarzów miała stać sp raw a  polska, że w ła­
śnie obaj cesarze sami pragnęli pomówić o niej 
ze swych stanowisk, że car podnosił j a k  wiel­
ką  wartość przypisuje  temu, iż właśnie z N ap o ­
leonem przygotu je  drogę do rozw iązania  spraw y 
Polaków, i że nakoniec Napole n rad y  swojej 
użyczy carowi.

P ierwszym  wynikiem spotkania  cara  z N a ­
poleonem m a być wezwanie do wszystkich p o ­
słów moskiewskich przy  znaczniejszych dwo 
rach  europejskich, aby się zjechali na ju tro  
(środę) do Berlina. Powołano tam także  obu b y ­
łych  namiestników Kongresówki, L am berta  i 
Ludersa . C iekaw ą je s t  wiadomość P rets§ . i lu­
s tru jąca  niejako ten z jazd dyplomatów moskie­
wskich i p rzybycie  cara  do Berlina dn ia ju trze j-  
szego. Pres.se donosy że osoby, sto jące w sto­
sunkach z moskiewskiem poselstwem w Berli­
nie, usiłowały — ale naprożno — skłonić b a ­
wiących w Berlinie Polaków do w ystósow ania  
adresu  do cara, w k tó rym by swój żal w ys ta ­
wili, a to i  powodu czynów swoich, przeciw 
Moskwie wym ierzonych, — adres ten miauoby 
podać carowi przy  ju trze jszem  jeg o  przybyciu  
do Berlina.

Hr. M ensdorff milczy. Opow iadają , ze prze­
ciwników swoich chce pokonać na  razie mil­
czeniem swojerr. Milczenie to w praw ia też w 
samej rzeczy cały świat w am b aras ;  nikt nie 
wie j a k  w ystąp ić  wobec dyplom aty , k tóry  b a r­
wy swojej nie wywiesił. W szystk ie  doniesienia 
i pogłoski kończą się na  domyśle, że lir. Mens- 
dopff zamierza poruszony z. r. p ro jek t reformy 
Rzeszy podjąć na  nowo. Byłby to krok nie zły; 
dowodziłby, że nowy minister pos iada  energię, 
i że energii tej nie zużyje na  drobnostki. Być 
może, iż toczące się obecnie n a ra d y  ministrów 
za jm u ją  się określeniem polityki ministerstwa 
w tej sprawie.

Z A u g u s t o w s k i e g o  17. października.
Zapow iadano , te  pod rządam i Berga ulżą 

nam ; w szakże n ik t  temu nie w ierzy ł, lubo j a ­
kie takie  z początku  nas ta ły  ulżenia, o ty I e , że 
stróże nasi dozwolili nieco świeższem napoić 
p łuca  powietrzem. Dziś furtkę tę znowu zam ­
knięto i szczelnie okitowano, Bez p a sz p o r tu ,  o- 
trzynmnie którego z ogromnemi połączone tru­
dnościami , w najbliższe naw et sąsiedztwo nie­
podobna się udać. Po m iastach przepisy  stanu 
oblężenia uległy obostrzeniu. Bogatki znowu 
wojskiem obstawi ino; włościanie, naw et na  targ 
do m iasta  ja d ą c y ,  bez okazan ia  książeczki le­
g itym acyjnej nie m a ją  dozwolonego wjazdu. 
Na granicę p ruską  coraz to nowe oddziały p ie ­
sze i konne sp ieszą ,  obierając tam zimowe leże.

P rzed  p a rą  tygodniami w okolicy Je d w a ­
bna do jak ieg o ś  ka rczm arza  przyby ło  w nocy 
pięęiu uzbrojonych: dwóch żydów a trzech ka> 
tolików, mieniących się być powstańcami. Z a ­
żądali oni pieniędzy) K arczm arz  przerażony do­
browolnie oddał im k ilkadziesią t rubli, lecz p rze ­
mysłowcy nie chcąc na tak  szczupłej zdobyczy 
poprzestać , zamknęli k a rczm arza  do ciemnej k o ­
mory, a sami ścisłą zarządzili  rewizję. Podo­
bno , żc k ilkadziesią t rubli w y sz p e ra l i , lecz na 
krzyk, przez ka rczm arza  zrobiony, dwóch z nich 
ujęto. Jeden  z nich, żydek pięć strzałów rew ol­
werowych z u ż y ł , ale zranił tylko sam siebie i 
swego towarzysza. Rząd z w ielką skwapliwo- 
śaią poszukuje  trzech zbiegłych, ale ei p os iada ­
ją c  w ręku p ie n ią d z e , bodaj czy nie hulają  
gdzieś za g ran icą?  W zyw am y przeto braci na 
fu ła c tw ie , by dawali baczność na p rz y b y w a ­
ją c y c h  wychodźców.

Praw ie  jednocześn ie  z ta  w y praw ą  ra b u ­
siów odbyła  sic egzekucja  zbrojna u ob. M ar­
kowskiego w Hucie, tuż pod Suwałkam i. R zu­
ciła oua ogromny popłoch między Katkowcami.

Z L itw y zaniemeńsk.ej i ze Żmudzi smutne, 
coraz smutniejsze dochodzą do nas wiadomości. 
O byw ate le , k tórym  pozwolono pozostać w k r a ­
ju  rodzinnym , praw ie  wszyscy do miast p rze ­
nieśli się na mieszkanie. D aw ni dziedzice n >e 
m ają  żadnej styczności z w łościanam i, lud od­
dany w ręce apostołom K a tk o w szczy zn y ; po­
w aga  naszego duchowieństwa w yw rócona . wi j- 
le rodzin pod kmitem przyjęło prawosławie. Owa 
bogata  L itw a dziś pustkowiem stoi; kędy s tą ­
pisz nogą., napotykasz  ślady dzikiego spusto­
szenia.

T aki k ra j  j a k  Moskwa, pod światłym, li- 
b e ra !nym rządem  lmm-lhy ze względu na boga 
ctv> o zająć pierwsze miejsce w Europie. A dziś 
w ejrzyjm y w stan finansowy Moskwy. Z a s t r a ­
sza jący  p rzedstaw ia  się widok. N a  pokrycie 
912 milionów rubli w papierach, dziś b ę d ą ­
cych w obiegu. Moskwa posiada  t Iko 73 
milion ;w w brzęczącej monecie. Stosunek zatem 
papierów do reprezentu jącego  j e  metalu jest j a k  
1 : 1 2 ' / , .  czyli, rubel pap ie row y przedstaw ia  
wartość 8 kopijek, 16 groszy, prayi ie 1 /,, talara, 
ł/ 3 franka. Jeśli teraz w P rusach  za pap ie ­
rowego rubla  da ją  24 tro jaków, to Moskwa p o ­
winna z tego bardzo się cieszyć, bo właściwie 
taki rubel w art  tylko to eo on reprezentuje , to 
je s t  2V3 tro jaka. M oskw a, aby popraw ić  swe 
in teresa  finansów0, j a k  dowiadujem y sic, z a ­
mierza wszystkie  dobra  rządowe oddać w z a ­
staw bankierom zagranicznym. Wiadomu, że ob­
szar  tvch  dóbr, jeźli mnie pamięć nie myli, w y ­
nosi coś 22.000 mil kwadr, z 9 milionami miesz
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kańców. Nie sądzimy, aby  się znaleźli bankiero- 
wie, chętni powierzyć swoje kap ita ły  Moskalom, 
choćby n a  pew n ą  hypotekę. Bo cóż znaczy i naj 
pew nie jszaręko jm ia ,  dana przez tak ich  co op iera ją  
się n a  samowoli? Nie zagraniczni bankierowie, 
nie obce kapita ły , które w każdym  razie są 
tylko ciężarem dla kraju , ochronią Moskwę od 
ruiny, ale zniesienie autokracji, niewoli ducLa. 
Tylku wolność rodzi bogactwo społeczne, a n ie­
wola absolutyzmu zawsze sprow adza  nędzę. Ale 
cóż mi przychodzi tu do głow y? P raw ię  o wol­
ności , j a k b y  dziś w Moskwie pojmował kto 
święte znaczenie tego wjjrazu!

Nie dawno temu z Szyrwint, m ia s teczk a ,  
położonego naprzeciw  W ładysław ow a w powiecie 
marjampolskim, w ydany  został ja k iś  włościanin, 
k tó ry  ja k o b y  miał w zeszłym roku powiesić 
Bormanna, sołtysa ze wsi kościelnej Syhtowty. 
E w angielika Borm anna powiesili sami włościanie 
katoliccy, do tego czynu żaden jego  w spólw yznan  - 
ca nie przyłożył ręki, a  właśnie o ten czyn obecnie 
obwiniony je s t  ewangielikiem. Sprawa. Bormanna 
znana u nas we wszystkich powiatach litewskich, 
a  znana dlatego, że on wydał księdza T a ta re -  
go, au tora  kilku książeczek litewskich, m ających  

rielką wzictość u Litwinów. Świątobliwy, po­
deszłego wieku kapłan, powszechnie u ludu sza­
nowany, został porw any w skutek denuncjacji 
Bormanna, nielitościwie zbity i w pakow any  do 
więzienia, zkąd  po wyzdrowieniu w głąb Mo­
skw y  wywieziony. Lud w żalu po swoim p a s te ­
rzu sam denuncjantowi śmierć zadał. Obecnie 
w ydany  przez w ładze  pruskie, s łuży łw  pow sta ­
niu, a  un ikając p rześ ladow an ia ,  sk ry ł  się byl do 
Prus.

K r o n i k a .

N a zap ytan ie  mieszkających w Wiedniu Polaków^ 
które lokale publiczno prenum eru ją  O nzetę Ń arodow ą, do. 
nosimy, że dziennik nasz znaleźć można w C a f ó  D a u m .  
Grienstcidla C a f ó  N a t i o n a l  (miasto), w kawiarni p. 
H e i n z e l m a j o r a  (W iedeń, Pressgasse) i w CJa f ó 
T r o i t l  (Wollzeile.)

K an on izacja  b lo g o a l. Józa fa ta  K n n eew lcza .
I.wowskie S to w o  pisze : „Wiadomo, że biskup polocki,
.lózafat Kuncewicz , za swoją dla unii gorl iwość Doz gra­
n i; ,  przez w. kanclerze ks. Lwa Sapiehę surowo osądzo­
ną, zabity przez Rusinów prawosławnych w Polocku, jes t  
jedynym  kaptanem, którego od zaprowadzenia sw. unii 
w początku XVII. wieku, uznat Rzym męczennikiem cer­
kwi unickiej. Cerkiew ta i dzisiaj święci pamięć jego jako 
błogosławionego, ale nie ja so  świętego. Tymczasem do­
wiadujemy się w tych dniach, że jakiś  bazylian, Micl.ał 
Dąbrowski, przeniósłszy się z za kordonu moskiewskiego 
na mieszkaniu do Rzymu, a podpisujący się „prowincja­
łem prowincyj polskich (?) i jeneralnym  pnstu latorem  w 
sprawie  kanonizowania bl. Józafata Kuncewicza w Rzymie" 
żąda od Rusinów galicyjskich unitów, ahy złożyli sumę
30.000 szkudów (90.000 zir.), którąlo sumą obowiązuj" się 
O. Dąbrowski opłacić wszystkie taksy i wydatki,  potrzebne 
w Rzymie na podniesienie btog. Józafata do godności 
świętego. O. Dąbrowski pała jąc chęcią dopięcia ezemprę- 
dzej tego celu, oświadcza nawet, że on i Rzym uważać 
będą galicyjskich Rusinów za niedobrych unitów, jeżli żą­
danej sumy nie złożą, albo z oadestariiem jej do Rzymu 
ociągać się będą .  — Zapomina jednak  ten „prowincjał i 
pndu la to r  kanonizacji bl. Józafata" o rzeczy najważniej­
szej : zapomina wykazać się przed tymi Rusinami jak im ­
kolwiek dokumentem urzędowym, że w istocie taką ma 
powagę w Rzymie , iż świętego wyjednałby dla naszej

cerkw i — za 90.000 złr. My sądzim y, że naw et dokum en­
tem takim  Eigdy n ie będzie w stanie się wykazać, a wów­
czas zachody w tej spraw ie  okażą się natręctw em  niepo 
wotanem , tum anem , czem się tylko kom prom itu je  św. 
spraw ę w iary i honor Rzymu."

Jak się dowiadujemy, O. Dąbrowskiemu przysluza 
istotnie tytuł prowincjała  prowincyj polskich (poo pano­
waniem moskiewskiem) i je s t  on w samej rzeczy jen .  po- 
stulatorem w sprawio kanonizacji bt.  Józafata,  a odezwa 
jego wydana nie do samych unitów Rusinów galicyjskich, 
ale do wszystkich katolików w ziemiach polskich.

O. Sem en eń k o  z zakonu Zmartwychwstańców, miał, 
jak donosiliśmy poprzednio, w dzień Wszystkich Świętych 
wobec licznego zgromadzenia pobożnych kazanie w kate­
drze. Kaz.al o ośmiu błogosławieństwach Zbawiciela.  Ka­
zanie O. Semeneńki odznaczało się głęboką gruntowno- 
ścią, jasnością wykładu  i piękną, czystą polsz.czyzną. Ję ­
zyk, jakim każe ksiądz Semęjieńko, powinien być w zorem 
języka kościelnego dla wszystkich naszych kapłanów. W 
drugiej części swego kazania zachęcał O. Semeneńko mło­
dzież do obierania sobie zawodu duchownego i wzywał w 
końcu do składek na utwoizenie seminarjum polskiego w 
Rzymie. Jak się dowiadujemy i  pogłosek, składki , które 
dotychczas zebrał O, Semeneńko, dochodzą już teraz bar­
dzo wielkiej sumy.

P om n ik  dla poległych w marcu r. 1818 Wiedeńczy­
ków, o który się przez tak długi czas dopominano, stanął 
nareszcie  na cmentarzu Sehm elzhof, Dnia '28. z. m. znie­
siono już rusztowania i przy udziale licznie zebranej p u ­
bliczności uwieńczono pomnik.

B ib lio tek i sten ograficznej wyszły za trzeci k w a r ­
tał br trzy numera 4, 5 i 6 i zawierają: 1) O zaprowa­
dzeniu nauki stenografii w szkołach (rozprawy Izby niż­
szej Rady pańs tw a);  2) Głosy o stenografii polskiej ( roz ­
biór nauki stenografii polskiej Olewińskiego przed Ed. N.); 
3) Odczyty dr. Kohna o hislorji, l iteraturze i teraźniejszym 
stanie stenografii (zawierające  oraz zestawienie znaków 
piśmiennych, używanych na całej kuli ziemskiej i historję 
rozwoju pisma w ogóle); 4)  Sprawozdania z czynności 
pierwszego galic. Towarzystwa stenogr.; 5) Koresponden­
cje o rzeczach sztuki z Warszawy i Krakowa; 6) Ogłosze­
nie o kursach stenografii.

Pismo lo, założone ku rozpowszechnieniu w kraju 
sztuki stenograficznej,  mimo tak suchego z natury p rzed ­
miotu odznacza się jak  widzimy pewną rozmaitością treści, 
czem leż zyskało już sporą  jak  na początek liczbę przy­
jaciół,  której powiększenia ze względu na tak użyteczny 
cel tego pisma rychło spodziewać się należy.

T E A T R  PO L SK I- Jutro w piątek na dochód p. Ja­
na Królikowskiego: C órka sk ąp ca , dramat w dwóch ak­
tach, z francuzkiego; i F o lw a rk  P r lm ro se , wudwil w 
1 akcie.

T E A T R  R U SK I. Dziś na dochód pani Teofili Ba­
czyńskiej Dlnrusla, melodramat w 3 aktach ze śpiewami, 
O snowiai enka.

Ostatnie wiadomości
B e r l i n  d. 1. l i  s t  o p a d a .  F euda lna  Zeidlers  

Correspondenz pisze dziś: U Rechberg-a przy- 
n ierze ] rusko-austr jackie  było rzeczą rachunku, 
u Mensdorffa je s t  rzeczą  przekonania.

Z W iednia  donosi Pres.se, iż wieśłei o u s tą ­
pieniu ministra finansów coraz więcej zyskują  
wiary. F c ieczka  bank ie ra  am sterdam skiego, Men­
dla, u którego pan  P lener deponował niektóre 
pap ie ry  pożyczkow e dla sp rzedania  ich i k tó re ­
mu powierzył w ypła tę  kuponów, m a głównie 
powodować ministra do podania  się o dyminję. 
Jak o  następców  w ym ien ia ją  Hoeka lub Brentańa.

L isty  z W iednia do K reuzzeitung  i Zeid lers

Correspondenz o ś w ia d c z a ją , iż gabinet wiedeń.- : 
ski teraz stanowczo trzym ać się będzie przy- i 
m ierzą z Prusami. B ó rsen ie itu n g  donosi, że Au- ! 
s tr ja  zezw ala  na  wcielenie Lauenburgu do Prus 1 
tytułem  w ynagrodzenia  kosztów wojennych.

Dzienniki wiedeńskie umyślnie czy nieu- ; 
myślnie objawiając całkowitą swą niewiadomość I 
co do kierunku polityki kr. Mensdorffa, ekwy- : 
ta ją  skwapliwie pogłoski najróżnorodniejsze, aby ! 
na  nich budować karciane gm achy  domysłów. : 
Już nie konwencja, Die stan oblężenia, nie p rz y ­
mierze pruskie zaszkodziło br. Reehbergown ale ' 
— król belgijski L .opo ld  przyczynił się do jego I 
upadku. Niesłychane rzeczy robi ten król Leo- I 
p o l d : oto p ropaguje  teraz stary wniosek prze- ' 
kształcenia  ka r ty  europejskiej przez k o n g r e s : i 
on to wywołał zjazd nizzejski, on ułatwił po- j 
rozumienie (!) między F ranc ją ,  Prusami i Mo- ! 
skwą, on zniszczył ostatnie ślady umów, zawar- \ 
tych w Kissingen i Karlsbadzie, on ma coś do \ 
czynienia naw et w spraw ie szlezwieko-bolsztj ń- 
skiej. Oto treść rozłożystych wyw odów  po dzień- 1 
nikach wiedeńskich, które  p ow ta rza ją  obok tego ■ 
pogłoskę, że br. Mensdorff przyswoi sobie poli- : 
tykę, j a k ą  doradzał Clarendon, będąc w W ie­
dniu, tj. porozumie się z F ra n c ją  i Zachodem, 
a  zerwie z M o s k w ą !

Car przybył pozawczoraj wieczór do Ber­
lina i mieszka w hotelu poselstwa moskiewskie­
go. Książę Gorczakow miał we wtorek konfe­
rencję  z dyplomatami moskiewskimi, i po w i­
dzeniu się z carem, odjechał wczoraj rano do 
Petersburga.

W czoraj zwołał p. B ism ark na radę  walną 
wszystkich ministrów, po której udał się do 
króla. N arada  ta  miała odnosić się do świeżych 
oświadczeń austrjackicb.

Dzienniki paryzk ie  milczą całkiem o z jeź ­
dzić nizzejskim; tylko Opinion Naiionale żałuje, 
że car nie w racał przez P a r y ż , gdyż w tedy 
przekonałby się był naocznie, co F ra n c ja  myśli 
w sercu o rządach  jego  w Polsce.

Z P a ry ż a  donoszą do K reu zztg ., że w P a ­
ryżu nuncjuszem ma zostać arcybisk. L e d o -  
c b o  w s k  i, ja k o  dobrze w idziany u cesarza, w 
miejsce monsignora Chigi. Korespondent tę no­
m inację łączy  ze sp raw ą  polską.

Doniesienia te legrafowane z Turynu  mówią, 
że król W iktor Emanuel na  rzecz państw a p o ­
lecił odciągać zsw ej listy cywilnej po 3 ‘ , miliona.

O stronnictwach w Izbie turyńskiej podaje  
Opinione następujące  szczegóły, dzieląc opozycję 
n a  sześć części : „P ierw sza  frakc ja  odrzuca kon­
wencję i przeniesienie stolicy, sądząc, że ponie­
waż Rzym należy do Włoch, to d la  wycofania 
ztam tąd  f  rancuzów nie po trzeba  konwencji, i 
że skoro Rzym je s t  stolicą Włoch, n,e masz 
p rzyczyny  zmieniać siedzibę rządu, k tó ry  musi 
pozostać w Turynie, aż dopóki nie pójdzie do 
Rzymu. D ruga  frakc ja  przy jm ujekonw encję ,  ale 
oświadcza się przeciw  przeniesieniu stolicy, po­
nieważ to znaczyłoby zrzec się Rzymu. T rzec ia  
f rakc ja  odrzuca konwencję, ponieważ nie chce 
żadnych układów z F ranc ją :  lecz zgadza  się na  
przeniesienie stolicy, które  uw aża  za  potrzebne 
do skonsolidowania nowej monarchii. Czw arta  
frak c ja  p rzy ję łaby  i konw encję  i przeniesienie 
stolicy, jeżeliby  uchwalono popraw kę  z ośw iad­
czeniem, że now a stolica je s t  tylko prow izory­
czną. P ią ta  f rak c ja  chciałaby, aby rozdzielono 
siedzibę rządu  od stolicy, aby Rzym był stolicą a 
F lo renc ja  tym czasow a siedzibą rządu. Szósta  i 
ostatnia f rak c ja  życzy łaby  sobie wreszcie, aby

stolicę przeniesiono do Neapolu zam iast do F lo ­
rencji. Sam1' w szakże deputowaui sprzeciw iają  
się temu, dowodząc, że prócz waśni i rozdwoje­
nia, nie miałoby to żadnego innego sku tku ." 
Rzecz na tu ra lna  że tego rodzaju  opozycja  je s t  
całkiem bezwładną.

Garibaldowski D iiitto  został powtórnie skon­
fiskowany za artyku ł  de Boniego „Pomocy dla 
W eneejan !“

Komitet wenecki wezwał do subskrypcji  
na rzecz powstańców friaulskich. Opinione tu- 
ry ń sk a  ipółurzędowa) czyni do tego uwagę, aby 
nie nadużyw ano zaufania obywateli, sądzi bo­
wiem. że rząd włoski po tęp ia jąc  ten rneb nie­
rozważny, w g ranicach ustaw przeszkodzi wszel­
kiemu gromadzeniu ludzi, tworzeniu hufców i t r a n ­
sportom broni, k tóryehby  próbowano na chybił 
trafił dla zav ik łania  rządu w walkę, której za­
sady m a i mieć będzie zawsze n a  oku. lecz 
sam jeden je s t  w stanie osądzułp k iedy będzie 
stosowną."

Ten sam dziennik przedstaw ia  także  w nie­
p rzychylnych  barwach ruch na  Spilimbergo i 
Mauiago, zaprzeczając, aby istniały jeszcze  j a ­
kiekolwiek oddziały w Friau lu  D w a było i 
te się rozwiązały.

W kilku dziennikach prowincjonalnych 
(P ester Lloyd. M dhrkher Correspondenl)  rów no­
cześnie pojaw iły  się korespondencje z Wiednia, 
donoszące, że stan oblężenia nie będzie zniesio­
ny w Galicji, lecz nas tąp ią  pewne ulżenia (Er- 
leichterungen). Ciż sami korespondenci donoszą, 
że wkrótce m a nastąpić am nestja  dla w szyst­
kich, za  polityczne zbrodnie w Galicji skazanych. 
Tę ostatnią wiadomość p ow tarza  za  Pester 
Lloydem  i ministerjalny Botschafler, ale nie ręczy 
za  je j  prawdziwość.

.V. Lr. Presse zapisuje niektóre doniesienia 
z zagranicy j ą  doszłe; podług tego spodziew a­
j ą  się tam amnestji  dla Galicji i częściowego 
zniesienia s tanu oblężenia. Dalej, R ad a  pańs tw a  
uchwaliwszy adres odroczy się na  cztery  tygo ­
dnie, aby wydziałom dać czas do p racow ania  
nad budżetem i wnioskami podatkowemi. T y m ­
czasem mianoby poczynić przygotow ania  do 
sejmu peszteńskiego, k tó ry  zebrałby się w m a r­
cu. Dopiero później b y ła b y  m ow a o sejmie 
chorwackim. W korespondencjach wiedeńskich 
dzienników zagranicznych snu ją  nadto ta jem ni­
cze pog łosk ieo  „federalistycznych planach m in i­
s ters tw a austrjackiego."

Telegramy Gazety Narodowej.
W ieden 3. listopad a. General-

Correspondenz zaprzecza wieściom o da l­
szych zmianach w ministerstwie.

B erlin  2. listopada. Przybył tutaj 
car i odjeżdża w sobotę. Protinzial-Cor- 
resp. pisze: Wiadomość, jakoby przeciwni­
cy przymierza z Prusami, zwyciężyli w 
Wiedniu a Austrja odmiennej teraz chwy­
ci się p o l i ty k i , je s t  mylną. Austrja  po­
spieszyła przesłać do Berlina zapewnie­
nia, iż zmiana w ministerstwie w niezem 
nie naruszy przyjaznych stosunków obu- 
dwu dworów1. Austrja z P rusam i wkrótce 
zażądają od bundestagu cofnięcia wojsk 
związkowych z Holsztynu.

— C. k. finansowa dyrekcja krajowa we 
Lwowie nadała prowizorycznie posadę oficja­
ła racbnnkowuści podatkowej III. klasy przy 
władzy obwodowej, asystentowi racnunkowo- 
ści podttkowei.  J o a c h i m o w i  W a n i e w i -  
c z o w i.

— Dr Andrzej Macher rad^a . inspektor 
szkól w Krakowie w uznai.it! doswiadczone- 
s;o postępowania  i znakomitych usług, otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

— Kapitan I. klasy W i l h e l m  p e s t r o -  
v i c  z brodzkiego granic,-neco pułku piecho­
ty n r.  7. mianowany został majorem w armii 
i kontrolurem magazynu zaopatrzenia dla 
wojska w Krakowie,  a kapitan audytor I. 
klasy K a r o l  G o l l i n g  majorem-audytorom 
i referentem przy wojskowym sędzię k ra jo­
wym we Lwowie.

— Major-audytor i referent wojskowego 
sądu krajowego we l.wowio A l e k s a n d e r  
i\ o v a k przoniesiony został w tym samym 
charakterze  do wojskowego sądu krajowego 
w Bernie, a major i kontroler wojskowego 
magazynu zaopatrzenia w Krakowie,  A n t o n i  
U u p k  został pensjonowar.y,

— C d j L t a ,  Sąd kraj.  lwowski zawiada­
mia o ukończeniu postępowania  w sprawio u- 
todnej  Hieronima i Ludwika Karwio* U i ab. 
Teoźe sąd zawiadamia Władysława Skrzyń­
skiego o zaprenolowaniu sumy 1 000 7.1. tia 
dobrach Zagórze. Zastępca dr.  Madejski, - 
Dohiomilsk ' sąd powiatowy powołuje spad­
kobierców Bucharskiejjo z Hufnik. — Sąd 
nnw. koTomyiski powołuje Karola Sletlnara z 
Kołomyi, kurator pan adwokat dr. Wilhelm 
Rafui.  — Stanisławowski sąd wekslow y wzy­
wa posiadaczy weksla p zez Astrotha et Beł­
zo wystawionego na rubli 50 i 5 gr , aby go

tzJ , iży i i  w terminie  nrzepisanym.
— L i c y t a c j e .  Magistratu krakowskiego d. 

7. l istopada b. r. celem zabezpieczenia na lat 
10 dostawy kamienia b rukow ego ,  wadjum 
1 200 zł. - Wojskowej dyrekcji hudowniczej 
w Krakowie d. -21. listopada dla przystawy 
rozmaiteso budulcu.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— W edług doniesienia c, k. rządu kra jo­
wego w Czerniowcach z dnia 18. hm. 1.13951 
7 powodu powtórnego wybuchli zarazy na 
bydło w- nowusielickim okręgu kontumacyj- 
nvm wstrzymano przypuszczanie bydła roga­
tego w Bessarabii.

(S .  F . )  N o w y  S ą cz  31 października.  
W Grybowie w obwodzie sądeckim zgorzały 
Jn ia  27. października rb. budynki gospodar­

cze plebanii,  które były w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpie, zeń od ognia w  Krako­
wie zabezpieczone. Likwidację szkody u sku­
teczniono bezzwłocznie. Źyczyćby należało 
aby inne parafie za przykładem niektórych 
z ubezpieczeniem budynków parafialnych do 
Towarzystwa ubezpieczeń przystąpiły ,  a przez 
to konkurencja uchronionaby została od cię­
żarów które z t kazyj tak często wydarza ją­
cych się wypadków ogniowych przy odbudo­
waniu kościołów i budynków plebańskich po­
nosić musi.

T arn op o l d. 29. paźdź. Ceny targowe w 
naszem mieście i w Trembowli były nas tępu­
jące  : mierzyca pszenicy T9Ó, 2 zł.; żyta 95 
c„ 95 c.; jęczmienia 80 c„  85 c.; owsa 78 c„  
75 c.; hreczki 93 c., 97. C.; kartofli 75 c.. —; 
c.etnar s.ana 1-50, —; sąg drzewa twardego 
10'15, —; miękkiego 8-50 w .a.

— S a m b o r  d. 29. października. Ceny tar­
gowe tutaj jakoteż w- Drohobyczu i Komarnie 
byty nas tępu jące :  mierzyca pszenicy 2'70, 
3 zÓ, 3 7,łr.; żvta 1'80, 2 ‘20, 1-40: jęczmienia 
1 30, T 2 .  1-10 hreczki —, —, 1'50; kukuru- 
dzy —, 2 '40  —: kartofli 1*15. 1.40, 80 c-.; 
re tnar  siana 1-30, 1.80. 1.35; sąg drzewa twar- 
deiro 8 z!., 8 zł.. 9 zł.; miękkiego 4'50 6 zł., 
7 50 w. a.

Na ostatniego zbankrutow ali w W ie d n iu :  
Józef Riegel cenzor bankowy. B. Freistadt. 
Fre is tadt  el Comp., Friedrich Hirsch, Leopold 
Gerber. Na prowincji  w Niższej Austrji; Bern­
hard und Heinrich Gerber (przędzalnie),  Ge- 
briider Cordela w Reichenbergu. L .F r ie d r i r h  
w Polaun, A. Zahomsky w Parkowie,  Bruno 
Jungiow w Pradze, A. Ford. Muller w P ra ­
dze i L. C« i e!ea w Pradze (w Czechach).

— Dnia 31. października r. b odbyto się 
XIV. l o s o w a n ie  o b l ig a c y j  lw o w s k ie g o  
f u n d n s z u  in d e m n iz a c y jn  -go i wyciągnię­
to następujące kutegnrjo obligacyj i numera :

17 sztuk pn 50 złr. m. k. z kuponami : 
Nr. 716, 893, 991. 1125, 1660. 2355, 2735, 
31 12. 3432. 3549, 3699. 4460,4917,5184,5238, 
5256. 5656.

176 sztuk po 100 złr. m. k. z kuponami: 
Nr. 201. 623. 846, 847. 1124, 1157.1223, l i t ą ,  
1265, 1273, 1279, 1537. 1832,2011,2039. 274U, 
300.1, 3275, 3335, .3375, 3684, 3863. 3906, 3940, 
4118, 4366, 1492, 4 67, 4715.4870,4896,4934, 
4949, 5056. 5340. 5368.5435,6279. 6-315, 6555, 
6688, 7021, 7619, 7668, 8317.8713.8734,8839. 
9022, 9401, 9535, 9536,9632.9674.9700,10076,
10.245, 10.260. 10.869. 10.875, 10.987, 11.195,
11.356, 11.472, 11.592, 12.052. 12.487. 12.598,
12.659, 12.834. 13.012. 13.074, 13.112, 13.276,
13.306. 13.326, 13.454. 13.466, 14.082. 14.147,
14.245, 14.339, 21.541. 14.673. 14.989, 15.038,
15.180, 15.330. 15.626, 15.777, 15.795, 15.819,
15.916, 16.048, 16.111, 16.244. 16.337. 16.363,
16.406, 16.426, 16.620. 16.630, 16.661. 16.667,
17.288, 17.310, 17.392, 17.417. 17.533. 17.640,
17.648, 17.823, 17.876. 18 101. 18.116, 18.182,
18.296, 18.354 18.432, 18 18.556, 19.175,
19.436, 19.667, 19.741, 20.001, 20.006, 20.243,

20.511. 20.833, 21.110. 21 193. 21.263, 21.266, 
21.476, 21.787, 22.209, 22.289, 23.109, 23.317, 
23.344, 23.696, 23.729 . 23.769, 24.288, 24.539, 
24.744, 25.306 , 25 319, 25 514. 25 550, 25.639, 
25.706, 25.733, 25.829, 2.1.852 , 26.191, 26.299, 
26 362 ,26 .837 ,26 .991  26 977, 26 989, -27.154, 
27,162. 27.167, 27.174. 27.396. 27 463, 27.565, 
27.669 27.768, 28,098. 28 105, 28.189. 28.28i.

29 sztuk po 500 zlr. m. k. z kuponami:
Nr. 46. -272. 1220, 1630. 1760. 1938. 19677
2523, 2729. 3087 , 3198 , 3292, 3659. 3664, 3903, 
4034. 4227, 4663. 5198. 5361. 5641. 5695, 5730, 
5931, 5943, 6126, 6673. 7188, 7219.

160 sztuk po 1000 zlr. m. k. z kupona­
mi : Nr 31. 43. 455. 590. 599. 616. 701. 785, 
819. 871. 1035. 1114. 1139. 1201. 1257. 1439, 
lbl'2. 1898. 1958. 2182. 2300. 2652.2804. 2835. 
3046. 3129, 3186. 32.31, 3510.3704, 3798.4105, 
4169, 4220. 4506. 4800,5036.5390. 5439 5467, 
5510, 5799, 6020, 60.37, 6383,6402 6452. 6572, 
6593 . 0775, 0968, 6978. 7251. 7,547. 7 W 8. 7717, 
7-39 7838. 7886, 7923. 7928.8669.8322. 8407, 
8.,43. 87.37. 8798, 8S|.t. 9552, 9155. 9569. 9710, 
9831. 9909, 9933, 9992. 1043. 10.157. 10.206, 
10.224. 10 255. 10.659, 10.696. 10.713. 10.828. 
11 115* 1! 120, 11.17-2, II  245. 11.322. 11.368,
11.4-22, 11.456, 11 479. 11.611, 11 797, 11.889,
1-2.236, 12257. 12.4.54, 12 546, 13 011, 13.1.55,
13.24-2, 13.534, 13.619. 13.75(1, 13.9U, 13.929. 
14.299. 14 410, 14.553. 1-1 673. 1.3.050 15 140.
15.338, 15 595. 15.597. 16.053, 16 670, 16 990.
17.071, 17 433, 17.654. 18.320 18.477. 18.596.
18.885. 19.205, 19.303. 19.704. 19.754. 19 784. 
20.150. 20.218, 20 465, 20.5.51. 20.721, 21.095, 
•21.297. -21.413. 21.416. 21.532, 21.623, 21.813, 
21,853' 2 1 876 21.916, 22 064, 22.120, 22.505. 
22 571 22.187. 23.051. 23.077. 23.181, 23.285. 
24 11.3, 24.186, 24 205.

6 sztuk po 5 O00 7.1r. m k. z. kuponami. 
Nr. 13, 391. 635. 724. 1.095. 1.613.

7 sztuk po 10.000 zlr. ni U. z kuponami: 
Nr. 42.5, 779. 858, 1 381, 1.416. 1 135, 1.182.

24 sztuk lit. A.: Nr 401 a 400 zlr., nr.
838 a 750 , Ir., nr 955 a 200 zlr. ,  nr  1431 
a 510 zlr., nr.  1.795 a 7.400 zlr-, nr. 2.086 a 
450 zlr., nr. 2.137 a 1.740 ztr„ nr. 2.364 a 
2.740 zlr., nr.  2.914 n 940 zlr.. n r .  3.094 a 
50 złr., nr. 3.562 a 50 zlr., nr.  3.786 e 10.000 
zlr.,  nr.  3.892 a 26.390 zlr., nr. 4.018 a 200 
zlr. , nr. 4 341 a 1.300 zlr., nr. 4.763 a 500 
zl., nr. 5.111 a 250 zh, nr. 5.303 a 300 złr.,
nr. 5.350 a 500 zlr. , nr. £*.592 a 2.400 zlr. ,
nr. 5.861 a 300 zlr., nr 6.268 a 2.750 z.tr..
nr. 6.350 a 100 zlr.. nakoniec nr. 5.813 a
3.000 złr. z udzielną kwotą  890 złr. m. k.

Cala wylosowana suma wynosi 354.000 
zlr. mon. konw. albo 371.700 zt. w. a.

Powyższe obligacje wypłacane będą go­
tówką w przypadających za to w austrjackiej 
W a l u c i e  kwotach, zacząwszy od d. 1. maja 
1865 r. w c. k. kasio funduszu indemnizacyj- 
nego we Lwowie z zachowaniem istnie ją-ycb 
w tej mierze przepisów.

W ciągu miesięcy lutego, marca i kwie­

tnia 1865 będzie eskontować te wylosowane 
obligacje także c. k. uprzyw. austr bank na­
rodowy w W iedniu.

— W y k a z  o h l i g .  i n d e m n i z a c y j -  
n y c h  w y l o s o w a n y c h  w 13 ciągnieniu 
31. października 1864 r. w i e l k i e g o  ks.  
K rak ow sk iego  obligacje z kuponami: zlr. 
50 nr. 5 1 ,  złr. 100 n i .  8 3 ,  211, 474.
zlr. 500 nr. 213, zlr. 1.000 nr. 222, 299 i 
366 z częściową kwotą 150 złr.; złr. 5.000 
nr. 65. zlr 10.000 nr. 4. — O a l l e j i  z a e b o -  
d n i e j  obligaci i z kuponami: Zlr. 50 nr.  152 
114 . 657. 1.868. 1.943. 1.949. 2.078. 2.8103
2.941. 3 488. 3.589. 3 699, 3.7W0 ; zlr 100 nr.’ 
177. 305. 361, 601, 863. 959, 1.543, 1 793
1.920, 2.880 . 3.180, 3.270, 3.351, 3 .361,3  425’ 
3.565, 4.597. 4.636, 4 932, 5.119. 5.359, 5.682’ 
6.150, 6.441, 6 536. 6.630, 6 674 ,6  738. 6.77l’ 
7.134, 7.372, 7.455. 7.530. 7 876. 8 284, 8.7l9, 
8.805. 8 814. 8.941,9  002.9.914,10.194.10.420, 
10.623, 11468, 11.714, 11.823. 12.712, 12.877,
13 167 13.262. 13.349. 13.420, 13.666, 13.898,
13.941, 14.419, 14 485, 14.656, 15.025, U  044,
15.261. 15.572, 15 756, 16.251. 16.252. 16.343,
16.994; — zlr. 500  nr. 98, 122. 259. 368 488, 
521. 625. 1.040. 1.436. 1.700. 1.914, 1.919,
1 969 -2.049. 2.249. 2-431. 2.530. 2.714, 2 831, 
2.834, 2.855, 3.068, 3.-257, 3,312, 3.356, 3.360, 
4.098. 4.142; — zlr. 1.000 nr. 66. 151.473. 539, 
553. 874. 1.065. 1.413. 1.607. 1.661, 1.843,
2.045, 2  050. 2 274 2.373, 2 523, 2 712 2.757, 
2.776, 3.265. 3.398. 3.457. 4.090. 4.454, 4.973, 
5.253. 6.279, 6.043. 6,427. 6.8-24 6 855.' 7-033.
7 734.9 .578.  iO.OI6. 10.337. 10.333, 10632, 
10 697, 10.753, 10.759. Z l r .  5 . 0 0 0  nr. 440. 1.074.
i 597 z częściową kw-i,tą 1.650 zlr.; zlr. IO0O0 1 
nr. 74, 142. 201. Ohligacj lit. A. Nr. 362 na 
39.930 7. Ir., nr. 1.293 na 250 zlr.. nr.  1,530 
na 8 010 7. l r„  nr. 1.850 na 6.930 z łr . ,  n r . 
2.174 na 4 .3 6 0  zlr.. nr. 21-5* na ,5.470 złr. ,  
nr. 2.855, na 760 zlr.. nr 3.351 na 200 zlr.

— P r z e g l ą d  m ie s i ę c z n y  s t a n u  g a l i ­
c y j s k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Gotowizna 
42A87 złr  37 cnt._ Pap ie ry  publiczne a) rie- 
nlegające kursowi^ i p ła tn e  za okazaniem 
811 złr. 40 c . b) n ieu lega jące  kursowi z te r ­
minem najdłuższym sześciu miesięcy 419 137 
zlr. 50 cnt. ,  c) sp rzed a jn e  po  kursie  340.017 
zlr. 98 cnt.

Stan c zy n n y . Z as taw y : k w o ty  u d z ie ­
lone na p a p i - r y  i m onety  z term inem  n a j­
dłuższym  90 dn i 317.172 złr. W e k s le , k tó ­
ry ch  term ina  r,ie n ad eszły , z term inem  naj­
d łu ższy m  90 dni 111.280 z łr . P oży czk i h ipo­
teczn e : a) ziem skie 1,764 974 złr. 48 c . h) m iej­
sk ie  741.364 z łr. 82 c., razem  2,506.339 złr. 
30 cn t. R achunek różnych  osob i d robne  na- 
leży to śc i i n iedooory  1 226 złr. 37‘ ą  cnt.

S t a n  b i e r n y :  W k ładk i na k  iążeczki: 
b y ło  * końcem  zeszłego  m iesiąca 3,2943112 złr. 
93 k r., w  b . m. w łoży ło  567 stro n  75 3 5 2 z łt. 
70 k r ., w b. m. w ypłacono 672 stronom  
74.774 z łr . 92 k r. — przew y żk a  w kładek: 
577 złr. 78 kr. -  3,295.190 złr. 71 kr. Z ak ła ­

dy  publiczne na rachunkach  c iąg ły ch  m ają 
21.416 złr. 47 k r. R achunek  różnych  o s ó b : 
nadw yżki i k w o ty  nadesłane  do rozliczenia 
5.812 z łr . 43 k r.

O góły  więc 3,738.471 złr. 921/ ,  k r.. — i 
3,322.419 złr. 61 k r . O djąw szy sum ę m niejszą 
od  w iększej: p rzew yżka  su ro w a  stanu  czy n ­
nego stanow iąca  fundusz do ro z liczen ia  się 
w końcu  roku  ze stronam i z należnych im 
p row izyj, niem niej do p o k ry c ia  s tra t  i zy- 
ik ó w  416052 z łr. 31 '/ j  cn t.

Od D yrekcji galic . k asy  oszczędno ic i. 
Lwów dnia 31. październ ika  1864.
N addyrek to r

Ltishowikt.
D y rek to r 

K ra w c ty  k itte ic* .

K a r a  l w o w s k i ,
D ają 
w. a.

Ż ądają 

w . a.
z d n ia  2 . lis topada . g l. | Ct g l . ' ct

D ukat b o ien d e rik i 5 ,49 5 ,55
D ukat cesarsk i 5 00 5 5«
M oskiew ski półim perjsł . . 
M oskiew ski rubel sreb rny

9 62 9 67
1 81 1 84

M oskiewski ruoel pap ie ro w y  . 1 47 1 49
Pruski ta la r  Kur- 1 73 1 76
Balic, lis ty  zas t w . «. \  ^ 
Galic lis ty  sa s t. m k . 1 5

73 25 74 15
76 85 57 55

G slicyj. ob lig . indem  J  £  § 74 60 75 50
Pożyczka n a ro d o w a  f: °  §• 79 23 80 23
Akcje ko-ei żel.  g a l, f -“ 236 25(239 —

T eleg ra fo w a n y  kura w ied eń sk i, W- r„
;  dn ia  2. lis to p ad a  g l ęt.

O blig. d ługu p ańa..V '6*a 100 g l. m. k. 7l~25 
Pożyczka  n a r - 1854 5 1 , z* 100 gl. m k.| 80 35 
L->sy z r- 1*160 , 1 94 30
A kcje bnuku naród , za 1000 g / .  j 77 8 — 
A kcja T ow arzystw a k red . na 200  gl. 177 50
L ondon 10 fun t s ite r lin g ó w  . . I i 7  —
D u k aty  cesa rsk ie  sz ła ’. .u . . .  5 59
S rfó fo  r» 1(10 r.łr v  l  116 25

Przyjechali d.31. paźdz i 1. listop.
ki T. Ma-zPp. Angeli Maur., K a l in o w i  

nasterzysk, Szeliski A. z Nowosiółki. Falkow­
ski W. z Witrylowa. hr. Tarnowski J. z Dzi­
kowa. Aueustynowicz B. z Kniaża, Malrzew- 
ski H. z Gnitowód., Hoffmann L. z Lahser- 
witz, Stecki A. z Srndopnlec. Rotharyusz J.
i  Wołynia, Błoński A. z Rzeszowa, Jaworski 
J. z Munkacza.

Wyjechali d. 31. paźdz. i 1. listop.
Pp. Zadnrowicz W. do Sznrowic. Ham- 

pel L. i Hoffmann L. do Mościsk. Kęplicz Du­
nin M. do Artasowa, hr. Zamojski Szcz. do 
Wysocka. Cywiński J. do Plotycz, Zieliński 
L . do Lubyczy, Angeli Maur,  B urnew isser li­
do Kurowic, Petrow icz K- do Wołostkowa.
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W  żn e  dla  w łaśc ic ie li  g o rz e lń  i 
p ro p in a to ró w .

Z powodu założenia fabryk i  Oleju E t e ­
ry cznego  Anyżu k rąg łego  i p ła sk ie g o — 

zw raca  się uwagę pp. właścicieli gorzelń i 
propinatorów na korzyści  używania tegoż  
u i wódek zamiast any żu.

1. R o z p cz y n a ją c  Drodukcję wódki nikt 
me wie czy wódka  będzie ekspor tow aną  za 
granicę czv konsum owaną w kraju,  więc nr.
b s szczęścia część produku je  z anyżem , część  ̂
bez a n y ż u : mogąc zaś używać olejku e te ry ­
cznego, produkuje  czystą  w ódkę ,  rachując na 
transport  za g rm ic ę ,  i w każdej  chwili  może 
mieć w ódkę  anyżowa.

2. Dadaiac  anyż  do w y p ęd u  i d es ty la ­
c j i  wódki, traci się na gradusie,  co się unika 
przy użyciu olejku.

2. Użycie olejku o wicie taniej w y p a ­
d n ie .  a lbowiem do 400 garncy okowity,  d o ­
daje  się najmniej t ,  — 10 garncy anyżu, ra ­
chując  p o d łu g  obecnej ceny anyżu we L w o ­
wie k o rzec  po 14 zlr. ,  16 garncy wyniesie  
7 z lr . ,  funt  jeden oleju kosztować b ę d r ie  we 
Lwowie  4 zlr. , na 400 garncach zy sk u je  sic 
0 złr. w. a.

Zupełnie odpowiada 4..(lfl anyźn ,  i te sa ­
me własności i smak wódka  mieć będzie, co 
z dodanym anyżem.

S p o só b  p ły w a n ia .
Bierze Bie ilość po trzebną  olejku, i dolewa 

się najpierw*3, 4 razy  ty le  gorącej wody  i 
miesza' się tak  aby  się olej zupełnie p o łą ­
czył  z w odą ,  po tem  dodaje się kilka ga rncy  
okowity ,  i t a k  długo się miesza i kłóci, do­
póki olej z w odą  pierwotnie zmieszany, nie 
po łączy  się z spirytnsem, co się łatwo daje  
poifta'ć j ‘żeli kronle w spirytusie* nie pływają .

T ak  w y m ieS an y  olej z g o rącą  wodą i 
spiry tusem  wlewa się do przeznaczonej  ilości 
wódki, i raz izem kólw iek  w beczce zam ie­
szać jest  dosta lecznem.

Tego  olejku dostać  można teraz we 
Lwowie w ap tece  P io tra  Mikolascha, w T a r ­
nopolu u kui 'ca Teppera ,  funt po 4 złr. w. a.

Nn miejscu w fabryce funt 3 zlr. 80 cnt.
NB. S tosunkowo do ceny anyżn i cena 

d a jsu  podnosić się musi. 1043 2 —4
Czarnokoriee 21. października 1864.

Z Zarządu fabry ki E terycznych  olejów.
uaw.anrj J u u u u i  naauaa iMflBiani aa i

' * r Pożyczki na dobra tabularne
w G a 1 i c i i

b ą d ź  na c ^ ę ś r io w o .  bątl/i im  io d n o r a z o w c t -p la ty .  z a ła tw ia  
pan . f a n  \  a w a r s k i  w  U m r ze  a*< knracyjniMii ElAzienda  

A s s ie u r a t r ie e “ \ve L w o w i t 1. i»ii (i_ i>

A. Steifa Synowie
otrzymali świeży transport

O U  II H  K A
różnego.
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BANDAŻ
E le k tr o  - M ed y czn y .

Wynaleziony przez braci M a r i e ,  
dokt >rów w Paryżu zamieszkałych na 
uli y d e i ’Arbre  Sec Nr. 8, za k tó ry  
o trzym ali  b revrt  t ia la t  15, leczy rady- 
kaluic wszelki-go rodzaju rup tu ry .  
Lićznc d.iświadezi tiia lekarzy  fra/icuz- 
kii go fakultetu J , wiodły, źe bandaż 
puców Marie użyteczi iejs ;ym jes t  od 
wszelkich bandażów d o tąd  wynalez io­
nych, a to ze względu* doskonałego 
p o d trzym yw ania  rup tu r  znacznej ob ję ­
tości,  j a k  iównież  z uwagi na jeg*o 
działaniu elektro-medykslno, k tóre  w y ­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i 
p rzyprow adza  do  normalnego stanu 
części tworzące  r u p t u r ę , leczy zaś w 
bardzo krótk im czasie.

Cena prostych  bandażów 18 zir.,  
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
zlr., dla dzieci 13 złr.  Do każdego  
dołączona  jes t  m etoda  użycia.

Dostać można w ap tece  we L w o ­
wie u Z. R U K E R A , w Krakowie  n 
p. Miczyńskiego, w składzie  materja- 
łów aptecznych  p. Galla  w W arsza ­
wie, tudzież u p. Chruściekiego w 
Wilnie. 1009 2 —0

UWIADOMIENIE.

damskiego i  mę/Aiego.
i *prz««I.‘tjł! p o  ccntudi fab ryczn yc lL

Realność
P o ż y c z k i  d la  w ła ś c ic i e l i  d ób r

s z y  c z a s ,  [4VirycIi s p la ta  <;tl; n a r a z .  ia l i« t< 7  m 
I«tmumiił*tL<‘St̂  i i i i i ł iw io iia  b y ć  m oże , p o ś r e d n ic z y  i 
dno ()l>jasiiii‘iiia

Kicrtic-homycli. 
ra ta ch , a lb o

ii.-i d łu ż s z y  lub k ró t-  
w  r o c z n y c h  sp la ta c l i  

d aji1 n a  o d n o śn e  z a p y ta n ia  d o k la -

993 2 — I o

t  . i z. • -v

1055

W Y P R Z E D A Ż
wyr

i
^  niżej cen fabrycznych

u

W  a I e rj a u a Dworskie «* o,
p r z y Nowej ulicy pod 1. 1 4 .

Z a m ó w i e n i a
m ,  w  d o m u  p . I

uskutecznia
i ą  t k  o  w  b k  i

r y c h ł o .

PodsEir k ow anie .
Do O u tr a ln c g o  sk ładu  król. nadw orn  g  > liw e ia n t.i

Netto V\ i l t ie lm stnsse  N r. I Berlinie.
W W iedu io  K łir łh n r R in g  Nr. 11 (p rzed tem  l labsburger-G-isse Nr

pana J a n a  Ilo ffa

5.)

F o k sza n y  11 m aj" *®64.
Ni(- j o t  tu f ’i rw szy  i nie będzie osta tn i  raz ynmówii-nifi pańskiego w-elcu 

skuteezi.ego E x trak tu  s ło d o w e g o ;  upraszam zatem Pana, mi ju k  u.-j-jiUsz ń-j 40 
fbiszek E z trak tu  s łodow ego II ffa przese łką  parfiwcem rłnr, ijowyni *l<■ G aNczu  na 
ręce Izaka Ri tlibergera  posiać.  Na to posełką załączam weksel uh J .  U. -8 ambżf 
i -Spółkę. Ponawiam moją p iosbę  o jak  najrychlejsze odesi nic.

Z wysokiem p o ra ż a n ie m
C li L. S ap h ie i

Gi OBS-B-irc>\» ił/, b e l F a lk e b d o r f19 m arca 1864.
W i e l m o ż n y  P a n i e !  Wspaniale  są  usługi , jakio rząezy wiśrio pański 

wychwalany E arrak t  słodowy, lak  zwane Piwo zdrowia c ierpiącym świadczy, o- 
śmielam się ted y  powtórnie ] ’ana o przesłanie jeszcze 27 flaszek prosić, na któro 
14 zlr. załączam.

Z wysokiem  pownżaniom 
3 —4 P . A ntoni L ucke

proboszcz m. p.
877

Głóv apteka: sk in i
 :h a .

n o -

J. I I
Bióro w c  Lw owie ,  ulica

Golfhnann.
Karola Ludwika 1. 1 3 2 2/ ,  2 .  piątro.

wc L w o w i , , tak zwana K 1 S I E L K A  bli.-ki 
miasta, w pięknem położeniu, gdzie  od kilku 
lut Zakład  liydropatycznej kuracji iBtnieje, 
miiją- a 19 morgów obBzaru, btaw, obszerny 
budynek  mieszkalny łazienki cieple i zimne, 
wodę źródlaną w okolicy najlepszą i w ta ­
kiej "obfitości, źb w ytryskn jąc  18 sióp nad 
poziom, wydaje  nieprzerwany promień ob ję­
tości 4 —5 cali, słowem, najkorzystniejsze  miej­
sce do założenia wielkiej fabryki,  jost  z wol­
nej ręki do sprzedania.  Bliższa wiadomość 
u właściciela pod  1. 13:1’ ,, lub na f rankow a­
ne lis ty  w Ekspedycj i  „Gazety Narodowej."

997 -2—4

N-kladem  księgarni i wydawnictwa dziel 
katolickich i naukowych w Krakowie,  w y ­
szedł  i jc3l. do nabycia  we wszystk ich  księ­
garniach

S i a l t » n d a r «

dla rodz in  k a to l ic k ic h
n u  r o k  IM»5.

Spis przedmiotów zaw artych :  Część I.
Kalendarz rzymski,  ruski i żydowski.  — N: -  
bożeńBfwr: w ktśaiolai  h k rakowskich .  — Od­
miany k ię iyca  i przepowiednie  zmian w at- 
mosti rze — Tablica w-ehodu i zachodu 
słońca, oraz długości dnia. — Zsćmien a. — 
T abe la  st płowa. — Część II .  Bożyszcze n a ­
szej epoki.  — Dalszy eiąg dram atu  spraw 
obe a ych (cześć IrzPcia i osta tn ia)  przez W. 
W ieloglowskiego. — Ja rm ark i  up rzyw ile jo­
wane w Galicji. 992 2 —3

C ena eg zem p la rza  5 0  cen tów .

J e s t  to n ieo ce ­
niony środek p ro-

s ty  ‘ t a n i ’ * nie*zawodny przeciw 
-  urtjuporezyw- 

szym zntwar- 
dECDlum, źółeł
7,“L. olenin żo­
łądka , zapale. 
dId kiszek, bo­
leściom żołąd­
ka , wyrzutom 
naskórnym.reu- 
matyzmom, po­
dagrze, brako-

a .  CAUYIN, a .  S U 3 S K
w  w iek u  k rytyczn ego  p rzejśc ia  I w  o- 
g ó le  p rzre iw  w sze lk im  s ła b o śc io m  z 
nieczysto śc i k rw i i zep su tych  hum orów  
p och od zącym . W  tych  o s t ł tn ich  s ła b o ­
ściach są  ono szczególniej zalecane. Dostać 
można w W arszaw ie  u pp, Galla i Mrozo­
wskiego, i w .aptekach w Wilnie p.  Chrości- 
ekiego. we Lwowie u RUK ERA i A. B E F  
L IN E K A  dawniej L anerego  a w Krakwie  p. 
Bru.mna Miczyńskiego. 1006 (4—0)

Cena: 1 złr. 25 e., duże pudełko 2 z łr .  20 
cent., za opakowanie 10 centów.

M F ^ T y l f c o  d o  1 5 .  g r u d n i a  b .  r .
(l—i) trwać będzie

obów rekaw ian ifzych
galaoterji.
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Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u ,
P ro szę  zw ró c ić  u w a g ę ! K ażde pudełko  prze iem nle  wyrabianych proszków  Seld lick ich , l ka żd y  papierek Jedną dozę  zaw iera  ą cy , dla ro*

ó i nienia od podobnych innych w y r o b ó w  opatrzony jes t moją  m a r k ą  O c h r o n n ą . “
C ena je d n e g o  oryg. pudełka 1 zlr. 25  kr. wraz z opisem w różnych językach .

T e  pro3-.ki z powodu swej wypróbowautTj skuteczności,  zajmują  pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsoe, co 
stw ierdzają  ze wszystkich krajów państwa austr iack iego  nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pom yślnym reznlta tem 
dają się one zastósować w leczeniu zamulenia i z a tkan ia  ciała,  niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia h nerek ,  nerwowemi
bole g łow y,  uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjacb, hyste ij i ,  bypochondrji ,  skłonności do womitów i t. p

S K b A D  TEGO PF O S Z K U  U T R Z Y M U JĄ :
w e L W O W IE  aptek . P io tr  JU kołnsch , A. B erlin ei Z ygm unt R uker, K leina W w a I Gebhart.

W Biali | Kclcr apt. i J .  Berger. KuslH tynle F. Michałowicz, j ,  N asiezy  A. Mernyeh, ] „ Starem  N ie śc ie  A . G ro tow skB ia lf | Kclcr apt.  i J .  Berger. 
B rzeżanach  Juz. Zminkowski 

B B Fndcnbt elit.
B ochni Niedzielski.
Brodach Fr.  D eck tr t .

„ F.  G ,m uiiński.  
BuczaCEU J.  Uzerkawski. 
C h od orow le  Z. J .  Krynicki. 
C zern low cach  J- Jióżański.

Ign Sćhnir.-h. 
D obrom ilu  A Grotowski.  
D roliob yczy  L. Kleczkowski 
G lin ianach  N. Heim.
Gródku A Toin.sze.vski.

KuslH tynle E\ Michalcwiuz. 
J o g ie ln lcy  J .  Ehuchha n. 
Jarosław iu  J .  Jtol.m. 
K aliszu  Jab łkow sk i ,  Radliński 

i Skupieński. 
K ałuszu  F. llildebrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
K rakow ie dr. Sawiczcarśki ap.

« M Jawornicki.  
K rynicy H Nitribit. 
L lm an ow ie  A. Muli.r. 
N a n a s t e r E y s k a c h  J .  Lipschitz. 
m o ś c i s k a c h  G. -Kshalbot.

N a s i e z y  A. Mcrnych,
N o w y m  S ączu  Kosterkiowicz 

wdowa. 
N ow ym  T arga 0 .  Lauer. 
O św ięcim ie  W . Polaczek. 
Podgorzu  S. Sehlesinger. 
P rzem yślu  Gaidetschka i syn.

,  E. Mach. lski. 
P rzem yślan ach  St. Mielecki. 
R ad ow each  W . Rcsch. 
R z e sz o w ie  J .  Scbaiter i rp. 
Sam borze Kriegseisen.  
Sanoku J .  Jak l i tscba  wdowa. 
S n eza w lc  E .  Botcznt.

Stanisław ow ie Stecber v . Se 
beręetz. 

SzcEereu J .  Pełka.  
T arn op o la  A. Morawotz. 
T arnow ie J .  Jahn.
T orunia  A. Giełdziński.  
T uree Mich. Piątek. 
T y śm ieu ley  Karol Nęeki. 
W ad ow icach  F . Foltin .  
Z a lcszcey k a eh  J .  Kodrębsk i  
Z ło czo w ie  W olf Korkes. 
Ż ółk w i K Krzyżanowski.

Pow yższe  firmy Przyjmują  także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy  i najskuteczniejszy ga tu  iek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

P raw dz iw y  O lej tran ow y e w ątrob y  m iętu sow ej używ a się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiow ych t  p łacow ych , w  tzk ro  
fu ła rh  i w slaboscl r H achltis“. Leczy najzastarząlsze cierpienia po dag ryczne  i reum atyczne, również jak i chroniczne w y rzu ty  skóry .

Olej ton najczystszy  i najskuteczniejszy ze wszystkici.  innych olejów rybich, nie zawi ra żadnych jak ichkolw iek  chemicznych do- 
mieszków i znajduje s ię  w e  flasz.kaeh w  tym  sam ym  sk n ieczn ym  stanie, ja k  g o  natura w yd ala .

" Każda flaszka dla różnicy  od innych  ga tunków  Tranu wątrobianego, opatrzona jes t  moją m arką  ochraniającą  i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt.  — pół hulelki 1 złr. w. a. wraz z in s t rukc ją  używania.

755 1 0 - 5 2 A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562.

Bilardy
nowi , bardzo doskonałe,  opatrzone w ii.njlc 
p s /e  mantanclc (h.mdy),  jak :e  do tąd  m ogły 
być wyrabiane, ora/, wielki dobór bilardów 
używanych ,  medoyeb i bez wad, o trzymuje  
po cenach najtańszych 977 6 —(i

K arol H alkort
c, k. uprzyw. fab rykan t  bi lardów w W iednin
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T u i " i W  / n a j d u f o  s l e  w ik L w ow lr  w  handlu  apteka
A IłllK O LA sC H A , ZYG. R U K E R A  i ADO LFA B E R L IN E I

c
s
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M ąjiiow§zc M ielklp lo so w a n ie  p ien iężne
p( d gw aranc ją  i k ierownictwem wolnego miasta F rankfu r tu  a. M

* miliona 967 .000  guldenów.
Główne wygr.ine sa :  złr 200 000, 100.000, 50.000, 30.000, 25.000, 2 po 20.000, 15.000, 12.000, 

10 000,' 6.000, 5.000, 4.000. 3.000. 14 po 2.000, 117 po I 000 i t  d.
Na nastąpić m ające ciągnienie dnia 23. I 24. lls io p n d a  kostzmje u podpisanego.

Caiy los 6 złr . ,  pół lu.iu 3 złr .  w. a.

J a c o b  S t r a u s s .
Bankgescbfift in Fnpnkfurt  am Mam.

Urzędowe lis ty  w ygranych  będą zaraz  po ciągnieniu bezpłatn ie  p rzes łane ,  a 
w Brebrze nnBtąpi w 14 dni po ciągnieniu.

842 7—8

fy p iata

FRYDERYK SCHUBOTH
av  R y n k u  p a d  l i c z b . )  104 948 2 - 6

poleca swój jak najlepiej asortowany

S E Ł A D  P Ł d G i E N

wszelkich ąalunków web (tkaniny)
rumbnrpkich i holenderskich.

prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej
o s ó b ,

t e

© coro
O O■J-l .—,

b ie l i z n y  s t o ł o w e j  na  6, 12. 1 8  i 2 4
j a k o t e ż  p o j o d y ń c z y d l i  o k r u n ó w  i s t  i w c L

nakryć  do kaw y i s e r w e t  d e s e r t o w y c h ,  biafych i ko lo rowych  
chus tek  do nosa ,  ln ianych i b aw e łn ianych

d t y m e f e ,  € l i u ^ C e K  b a f j s t o w w y e h ,
prawdziwie lnianego p ł a t n a  ż a g l a w e ^ t t .  nici do roboty pończo­
szkowej, prawdziwą potendorfską bawełnę do r o b ó t  pończoszkowych, 

n i c i a n y c b i b a w e ł n i a ri >' c h

pończoch s z l a r p e M ,  koszul biafych i kolorowych mezkich

W  S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J  a n 1) ob  r z a  ń s k  i i T a  d e u s z N o  w a k o  w s k  i. D ruk Kornela P illerj


